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,'SEHUłŁElłA'i'A miejscowa s odbiera-
alem numerów w administracji „Echa" 
I H. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gi 
Od dnia 1 stycznia 1D33 r. prenumerat* 

psyUia pocztowa 

•y 
•orarjum uwafine" WKFWĘIMLM • 
KeKopiafiw zarówno użytych Jak 1 od 

nuconych redakcja nie zwraca. 

Rok XI. Kr. 207. . Łćdź, sobota 27 lipca 1935 r 

CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem Ł J. 1-sza strona 40 gi. 
.» w. m-m 1 tam. str. 6 tam. w tatUuk, 
10 gr. nekrologi 25 gr. zwycz. u gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. aa wy
ra*, dla poszukujących pracy 10 gi_ 

najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dl» 
iczrobot. 1 zt. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drotej: ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 proc drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 26 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa " 
25 procent droższe. 

Za termin druku ł treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 68009. 

fttery króla Salomona i królowe! Saby dla króla Jerzego. 
rtwórni P** 
VI nowa 
! m " . m a i * 
kraioznaw* 

:sie reżysej 
>t rzymał W; 
y ł ączne pi* 

iety abisyńskie stara u boku mężów. 

sta. 

'GA SZURA RRUCZRÓW DLA WYBRNIĘCIA 
LONDYN, 27.7 Poseł Abisynj l w LoraJy-

Z RŁOPOTU 

jL ^ " y * k ró lowi Jerzemu złoty łańcuck 
j e r u Ss-io.nona, zaś kró lowe j Mary złoty 

cuch orderu k ró lowe j Saby. 
t akże sZ *L . 0 { ! z n a c z c n i c t 0 nastąpiło w awiązku z 
ty ton iu - |JTTNI"> jubilcuszci.n królewskiej pary an-

w T u r c j i IRM , bitny aktOtL A 1 J D I « ABEBA, 27.7 W ostatnich dniach 
iai" w KoBT Z p o c z Cly również kobiety abisyńskie przy 
h r i n Bcy« |*0wywanla do wo jny. Zwołały one ido 
p o w r ó c i ł o j™' 8 Abeba wlec masowy, w czrrale k tóro 

j c z v z n v . U C n w a l o n o zorganizować korpus pielę-
i l m y : ».ft*fJfrc't ablsyńskich. żona e^ofera cesar-
m o wielkrĈ 0

 wygłosi ła na wiecu przemówienie 
*"*rem wezwała wszystkie kobiety abl-
*'o do spełnienia zadastfu i nlestenln 

yznom w miarę możności wyttetnej 
*y« W ty.n celit postanowiono powo-

życla Ligę Wolnośc i kobiet nb lsyń-

cy nic TĄ 
i wyrusz 

icif. po 
Okazało 
:k im fi lm 
ragańde 

1929 w 
l tat. Brao 
yicielc W_ 
ii, załottnl 
11". Reźysfl 
h pierwsi! 

iraz „Prze*! 

YM 27.7 Mussol lni zarządził wyszko 
pół ml!j>r:a młodych faszystów, rocz-

z 1915, 1916 i 1917, które to wyszko 
* potrwać ma od 20 wrześnła 1935 r. 
2 0 lutego 1936 r. 

l iczba wyszkolonych rekrutów 
orski" B y ' ! ? W y z S z v Me więc wkrótce dr> 1.700.000 

grafji turetffT? r r y-
UIJccn?e do dyspozycji armii włoskiej 
Jtanlcy abisyńskiej pozostaje 3.10.000 

MzystowBkleł, 70000 faszystowskie w ł o k o w e j ! 
leden obraj 
is -K langf i l 
k d i i rozpij 
x d iw ie l c i 
no w NIT 
Iźwiękowe 
mnie ZDTI 
nia na wl f 
o w v ..Odrfl 
tego czasH] 
j k c i i a ko f 

ko rpusu uniwersyteckiego l 160.000 re-

Wyszkoleniem 500.000 młodych faszy
stów zajmie się 40.000 oficerów, czyli na 
12-tu rekrutów przypadnie jedlen oficer. 

P.-vrv2 27.7. Hav.*js donosi. W Paryżu pa 
uuje nadzieja, żc Rada L ig i Narodów be 
dzlc starają się o nadanie biegu procedu 
rze koocyUecylwr arb i t rażowej przewi 
dzianej w traktacie wiosko -abisyiiskim 
z 1928 r. Gdyby to powiodło się. Rada 
L ig i i i . g ł ąby odroczyć do pierwszych 
dni września, t j . dó okresu przed d3**o 
ezaiem walncin zgromadzeniem badania 
ca łokszta ł tu spraWy I rozważać ja w 
razie gdyby procedura koncyl jacyjna o 
statecznie zawiodła P o d k r e ś l a j t u , że 
na rzecz te? tezy przemawiałaby zgoda 
Włoch ita nominację p ! . t 'ego ncutrartw 
go arb i t ra 1 zapewnlomy udział p-rzedita 
wicteła W ł o c h w sesji Rady L ig i Nar©' 
dów. Nie ukrywając trudności tego o 
dzajii procedury w Pal-yżu. żywione sa 
nadzieje, że znajdzie s*e rozsądno roz 
strzygnięcie zabezpieczające pokój i U 
gę Narodów. 

OSZUŚCI W Y Z Y S K U J Ą G O R Ą C Z K I ; 
A B I S Y N S M . 

Wi lno 27.7 Oszuści żerujący na nędzy 
i naiwności ludzkiej umlbją w y k o r z y 
stać ka£da sposobność. Ostatnio ostu 
karto k i lkunastu ludzi w em!n!oVost:oj w 
sklej, gdzie p rzyby l i d w a ! osobnicy, po 
dawszy s i f za . .nrzedstawlclel ! konsula 

^teczna interwencja inspektora pracy. 
Ź, 27.7 — Jak wiadomo, w Zelowie i pracy inż. Pawłowsk i , k tó ry zwołał zobra-

' ^zoić mieszkańców trudni się tkactwem I nde przedstawiciel i zrzeszonych kupców i 
dz icdz i i i ' ' r °okowcm, pracując we własnych domach, i przemysłowców zarobkowych oraz delega-

7.\ systcm»( z amówieire nakładców, przeważnie ży 
j r e c c y m a " r -
i czbv kinowi W i a d o m o również, żc chałupnicy są ele-
zadawala-ł f t ten, n j e z o r g a n i z o w a n y m , biernym i v/sku 

l kc j i f ilniO»F lego wyzysk iwanym Aczkolwiek jednak 
F : l ,r<nicy zelowscy pracowal i na warun-

iakic Im dyk towa l i nakładcy, jednak 
^ " i e n i l czasy mimo tego traci l i pracę, bo-

ikiem <ydzi rozdzielali robotę chlcpom oko-
[ " ^ / ^ l o d 1 " ł 1 ' k t ó r z y dysponując we własnym go 
LT M M « c ? r s t w i e r 0 , n e m tanlemi produktami żyw 

•owemi, pracowal i jeszcze taniej , r.'z cha 
m m m m • ' k zełowskl. 
" ™ ™ " ™ i! t e n s P o s o b ki lkaset chaiupnikó>v ze-
o l b r z y m i c h f c "

 P?Z0JW*°A A . . 
. momencie A . b Ł Z s r o d k o w d o 2 > ' c , a -
i jednoczłC y z apobiec temu stanowi rzeczy, na 
y s n ę ł y r < H * e n c j c ^ i e d n . Za w. Polslciego, w iktó 
k t ó r y . Z P0 2 w i 9 z k u zrzeszeni EĄ chałupniay t a n • 
in t rodukc i^L: u * * się wczora j do Zelowa inspektor introdukcji 
la Strauss 
kbv na ko! 
il rozwarł 1 

wyp łynę ! 
i jak śnie 
y czerw? 
miast o 
rek. Cze 
widoczn 
ł umkną 1 

a. 
zy nie ztii 
•zez któ 
yięc zrezj 
hwi l i z usl 

słowa rf 

inspektr 

tów chałupniczych, aby spowodować umo
wę zbiorową, zapobiegającą istniejącemu 
Etanowi rzeczy. 

Umowę tę zawarto i je j mocą, izwSązek 
kupców i przemysłowców zarobkowych w 
Zelowie zobowiązał aię 

dać pracę wszystk im 
chałupnikom zamieszkałym w Zelowie. Po
nadto wyłoniono kof.nisję ,mieszainą, zlożo-
ną z przedstawiciel i pracodawców i praco-
b'orców, k tóra pod przewodnic twem wój ta 
gminy Ze lowa będzie rozdzielać pracę bez 
robotnym chałupnikom oraz stać n a straży 
ich Interesów. 

Pierwsza ' a umowa , regulująca cpnawę 
zatrudnienia na terenie tamtejszego ośrod
ka pracy, mą dość doniosłe zmacz&nie d la 
e"ementu pracoblorczego, bowiem dotych- -
c/as nakładcy dopuszczali się k rzywdzą
cych cha lup i i ka spekulncyj. 

t u Ab i syn i i " i zwerb . ki lkudziesięciu 
młodz ieńców: k o w a l ! , stolarzy, c i e ś l i 
i td . potrzebnych rzekomo na r e t e t y . 
Zwerbowa ł ! on! 75 rzemieślników, od 
k tó r ych pobral i o k o ł o 1500 z ło t ych na 
. . w p i s o w e " , a następnie u lotn i l i się. Po 
llcja poszukuje r v>mys łowych oszustów. 

Londyn 27.7. Korespondent dyploma 
tyczny „ D a i l y Te legraph" do: ios! , iż 
r z ą d bry ty jsk i zakoiramlkował wczora j 
r W k r e t a r j a t o w i L i g ! Narodów s w ą g o t o 
wość w z ł e c ł a u d z i a ł u w n a d z w y c z a j n e ! 
ses i ! radv, w ś r o d ę lub W c z w a r t e k . 

PARYŻ 27./. Agencja Hava fn donos i : 
Prasa przypus łera , iż Angl ja porzuc i swe 
pierwotne stanowisko, k tóre polegało na 
di n r g a n i u saę obrad wyczerpujących w 
sprawie «iporu włosko - abisyńsklego l zgo. 
cizi się na ograniczenie dyskus j i do fo rmy 
procedury pojednawczej. Prasa wyraża z 
tego powodu zadowolenie, mając nadzieję 
na zrjłagodzeiiic konf l ik tu , zachowując pre 
stige L i g i Narodów. 

„ I * Echo de Par is" pisze: rozszerzając 
zakres obrad, ryzyku je sir? niebezpieczeń
stwo przyśpieszenia k roków wojennych, za 
graża się zniszczeniem L ig i Narodów. Pro 
gram delegacji f rancuskiej powinien, p o l e 
gać na odłożeniu ma później ostatecznego 
rozwiązania. 

„ L e Journa l " mierna, Iż Londyn wyrzek ł 
s !e zamiaru domagenfa się wyczerpującej 
dyskusj i , obejmującej całokształt fcagadale-
nia. 

„Exce{s!or" piszę: W ten sposób zy
ska sie Jeden miesiąc. Jest to ostatnia 
możl iwość uniknięcia wo jny i oszcze' 
dzenia Lidze Narodów poważnego k r y 
/\•:••!•. Londyn to zrozumiał. 

„ L e Ma t l n " pisze: Minister Eden nie 
będzie wyw ie ra ł nacisku na rade. by po 
wzięła ostateczne decyzje dopóki nie zo 
staną wyczerpane 

wszystk ie środki pojednawcze. 
Tak te oświadczenie miał złożyć wczo
raj min. Lava lowi ambasador b ry ty jsk i . 
W tych warunkach i biorąc pod uw.aee 
dobra wole wlcoką, można mleć rudzie
je, Iż w ciągu 3-ch tygodni , jakie upłyną 
o d 25 sierpnia, Francja, W . Brytania 
działaląc wspólnie, znatda formułę, 
która H 1, 

pozwol i uniknąć wo jny . 

NOWE ZABURZENIA WE FRANCJI 

Konna policja rozprasza de monstrujący tłum w Nantes. 

Odłamki granatu zabiły dziewczynkę 
Straszne skutki eksplozji. 

R A D O M , 27. 7. (od wł . kor.) — Wczo
raj o godz. 17.30 na u l Kieleckiej w Rado
miu mmi miejsce tragiczny wypadek. 

Na polu przylegającem do posesji Nr. 42 
przy u l . Kieleckiej bawi ło się k i lkoro dzieci. 
W t e m uwagę dzieci zwróci ł przedmiot o 
kształcie ja j kowatym. Jedna z dziewczynek, 
12-Ietnia Helena Zawisza (Polna 14 ) , pod
niosła ów przedmiot, k tó rym okazał się gra

nat i poczęła przy n im manipulować. Nastą
p i ła 

eksplozja. 
Nieszczęśliwa dziewczynka poniosła śmierć 
na miejscu, Idąca obok n ie j Barwicka Pe-
lagja (Polna 14) została rann?. odłamkiem 
granatu i po udzieleniu pierwszej pomocy 
odwieziona do domu. 

Siedem transportów w m m dnia 
POWROT DZIECI Z K*»S.OSflg* B H 

W A R S Z A W A , 27. 7. — W dniu 30 b.m, 
^ przejeżdżać będzie przez. Warszawę sio-.Jem 

transportów dzieci, powracających z koloni i 
organizowanych przez T o w . Pomocy Dzie
ciom i Młodzieży Polskiej w Niemczech. — 

* R | Z A U K ANGL| I NA MANEWRACH •> 

Dzieci te spędziły miesiąc Upiec na kolonjach 
"MrlCżamej ' W s i , i Ościsiowie. 

Na kolonje w sierpniu przybędzie około 
4000 dzieci polskich z Niemiec ] ziem zachód 
nich. 

WycieczKa autobusem do Rzymu 
Estońcssycy w Poznaniu. 

Poznań, 27. 7. — W piątek popołu
dniu przyjechał do Poznania o lbrzymi 
turystyczny autobus esiorbki. w k tó rym 
odbywa podróż z Tall ina do Rzymu w y 
cieczka złożona 

z 42 osób. 
Wycieczka wyruszy ła w dn. 24 bm. z 
TaiKna i przez Rygę, Królewiec i T o 

ruń przyby ła do Poznania, skad dziś 
rano przez Wroc ław , Wiedeń I Wenecje 
podaży do celu podróży to Jest do Rzy
mu. Wycieczkę prowadzi Gustaw Toh-
wer, b. oiieer armi i rosyjskiej i oficer 
rezerwy armj i estońskiej. Podróż obl i 
czona jest na 32 dn!. 

0 0 — 

Atak komunistów na okręt „Bremen" 
Krwawe zajście w Nowym Jorku. 

cjalistom N O W Y JORK, 27. 7. — W chwi l i odjaz
du parowca „Bren ien" komuniści zorganizo
wa l i manifestację przeciwko narodowym so-

Papież udaje się do Castel Gandolfo 
Wyjazd w przyszłym tygodniu, 

R Z Y M , 27. 7. — Papież Plus X I uda I Gandolfo, gdzie pozostanie przez sier-
sle w przysz łym tygodniu do Caste! I pień i wrzesień. 

MŁODA KOBIETA W TRUMNIE. 
Niezwykłe odkrycie w krypcie. 

k*rd " f n ° W a n y marszałek r.rmji nngieł sldej Sir Arch 'bald Montgomery - M a t t b i f 
ma prawo) przeprowadza inspekcję okopów pedcz. o Kianewrów. 

Warszawa, 27. 7. — Kiedy wyciecz
ka harcerzy • po zakończeniu obozu w 
Spale udała się na Bielany, celem zwie
dzenia klasztoru, zaszedł niesamowity 
wypadek. 

Oprowadzający wycieczkę zakonnik 
o tworzy ł kryptę, gdzie znajdowały się 
grobowce przeorów Kamedułów i wszys 
cv zeszli do podziemi, jeden z harcerzy 
zauważył , iż wieko jednej • trumien jest 
uchylone i że w trumnie widać jakieś 
świeże zw łok i . Natychmiast podniesiono 
wieko z t rumny i wówczas ujrzano 
żaca w niej młodą kobietę przystrojona, 
kwia tami . Jeden rzut oka wystarczy ł , 
aby stwierdzić, iż nie sa to zwłok i , lecz 

żywa niewiasta. 
Kiedy wyjęto ja z trumny, rzekoma nic 
boszczka dostała ataku konwulsj i . 

Zaalarmowano pogotowie i lekarza, 
k tó ry stwierdzi ł , iż kobieta zdradza ob
jawy manji religi jnej. Nieznajoma poda
wała ciągle inne nazwiska, wkońcu je
dnak jeden z posterunkowych poznał w 
niej pewna marjawitkę z Lublina. 

Cierpi ona na manię rel igi jna, pola^zo 
na z silną histeria. Przed k i lku dniami 
p rzyby ła na Bielany, gdzie w kościele 
Drzez k i lka godzin siedziała, żar l iw ie 
modląc się i plącząc tak , że zwracała 
uwagę innych wiernych. Nazajutrz orzy 
szła znowj i na nabożeństwo, lecz zacho 
wanie je j by ło tak n iewłaśc iwe, że mu 
siano ja wyprowadz ić z kościoła. 

W jaki sposób dostała sie do podzie
mi klasztoru i po łoży ła się w t rumnie-
przytrzymując wieko, dotychczas nie u* 
dało się ustalić. 

W demonstracji te j wzięło udział 
przeszło tysiąc osób. 

Liczni manifestanci wdar l i się na dziób okrę
tu , zdarl i flagę niemiecką i rzucil i ją do rzeki 
Hudson. 

Przeszło 150 pol ic jantów, 100 ta jnych 
agentów i 25 konnych pol ic jantów zaatako
wało manifestantów, usiłując ich rozprószyć. 
W zamieszaniu rozległy się strzały rewolwe
rowe. Jedna osoba odniosła rany postrza
łowe. 

Dolar 5.25 
Prywatn ie dolar papierowy w żądaniu 

5.28, w płaceniu 5.25; dolar zloty w żądaniu 
8.15, w płaceniu 9.10; funt angielski w żą-
di : i iu 2630, >v ptacerto 26.20; rubel z łoty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.70; marka nie 
miecka w żądaniu 1.80, w płaceniu 1.79; 
za 100 Ir. franc. 35 00, w płaceniu 34.90. 
.'a-:I; 1'ołski w godzinach porannych kupo

wał dolary po 5.25 i 5-24, funty angielskie 
po 26.10 

kowskł. 



Sprawa 50-ciu robotników 
Czy w „Mazowji" wybuchnie strajK protestacyjny ? 

Radomsko, 27. 7 . - N i e d a w n o dyrek I strajk protestacyjny. 
cja fab ryk i „Mazow ia " w y m ó w i ł a p r a - | Wobec tego. ze obecnie kończy sie 14 
ce 50 robotn ikom. Związk i zawodowe, 
do k tórych robotnicy ci należą, wobec 
tego faktu zajęły stanowisko wręcz w r o 
gie i grożą, że jeśli owych 50 robotni
k ó w istotnie będzie zwolnionych — pro 
klamować bedą 

dn iowy okres wymówien ia , tak robotni 
cv, jak i Inspekcja Pracy z wie lk iem za
interesowaniem, a zarazem niepokojem 
oczekują na rozwój wypadków, na te
renie fabryk i „Mazow ja " . 

Piorun wypalił szkaplerz 
• • H n a szyi pastuszki. 

W I E L U Ń , 27. 7. — Na pastwisku wsi 
K o c h l e w g m . Mierzyce — w czasie t u 
r zy — piorun zabił k rowę, kontuzjując 
następnie ciężko niejaką Osunek Józefę, 
lat 30. pastuszkę. 

Poraniona O. przewieziono do szpita 
la W . W . Sw. w Wieluniu. Doznała ona 

silnego wstrząsu i częściowego paral i 
żu. Jak się również okazało grom obiegł 
szv Po łańcuszku meta lowym ze szkapie 
rzem na szyi — zostawi ł po sobie w y 
palone znamię. 

Fakt ten Jest różnie komentowany 
przez tamtejsza ludność. 

u p a ł y ? 
A k a c j e z a k w i t ł y powtórnie. OH 

Tomaszów Mazowiecki. 27. 7. 
W k i l ku ogrodach i skwerach w Toma
szowie akacie zakw i t ł y powtórnie po
k rywa jąc się dość bujnem kwiec iem. 
W i e l u uważa to za znak upałów 

iakic maja nadejść*. 
P rzyda łoby się istotnie nieco dni pogod
nych, lato bowiem mija, a pogody jesz -

cześmv prawie nie miel i . §— 
Mężczyzna oblał kobietę gorącym olejem. 

A w a n t u r a w sieni. 
• Ł Ó D Ź 27 l ipca. Zagadkowy wypadek w y 
'darzył się wczora j wieczorem w sieni przy 
ul icy L imanowskiego 35. Około godziny 7 
wieczorem do b ramy wymien ionego domu 
weszła w towarzys tw ie mężczyzny jakaś 
młoda nędznie odziwna żydówka. 

Para po kró tk ie j rozmowie wszczęła 
głośną sprzeczkę, 

k tó ra zwabi ła przechodniów. Wówczas ko 
bieta z mężczyzną weszła do sieni wymie
nionego domu. Ody przechodnie rozeszli 
Bię pomiędzy dwo jg iem ludzi powstała po 
nownie sprzeczka. W, pewnej chwi l i mieszr 
ikańcy domu zaalarmowani zostali rozpa— 
cz l iwemi k rzykami o pomoc. Kiedy wyb ie 
g l i do sienł ujrzel i mężczyznę, k tó ry w bra 
rr.le" porzuci ł butelkę T resztkami jakiegoś 

*Cryn% poczcm wybieg łszy na ulicę zmie

szał się z tłumem przechodniów. 
Lokatorzy domu udal i się do sieni, 

gdzie znaleźli leżącą na ziemi kobietę ze 
straszl iwie poparzoną twarzą , klaitką pier
siową 1 nogami. Jak się okazało zbiegły o-
sobnik oblał kobietę gorącym olejem, k t ó 
rego resztki znaleziono w porzuconej w 
bramie butelce. 

Poparzoną okazała się 25-lermai Złata 
Szwarc, niewiadomego miejsca zamieszka
nia. Zawezwany lekarz miejskiego pogoto 
w i a rabunkowego przewiózł S rwarcową do 
szpitala zapasowego przy Zb iorn ł M i e j 
skiej . 

Co by ło przyczyną te j n iezwyk łe j Zem
sty na osobie SzrwarcoweJ narazie nie usta 
lono. 

G o r ą c y p r y s z n i c , z r o s o ł u 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź, 27 l ipca. W dniu wczora jszym 
w godzinach popołudniowych w bra
mie p rzy u l . Ogrodowej 28 u s i ł o w a ć 
pozbawić się ,żvcia przez wyp ic ie nie 
znanej t ruc izny Helena T r o d a , zamiesz 
kała przy u l . Grabowej 28. Desperatkę 
po udzieleniu jej p ierwszej pomocy le
karskiej , przewieziono na kurację do 
szpitala. Przyczyna rozpaczl iwego k r o ' 
ku, niesnaski rodzinne. 

— Z okna pierwszego p ię t ra domu 
przy u l . Rysownicze j 56 wypad ł na 
bruk 1 odnipsł ogólne ciężkie obrażema 
ciała dwu le tn i Zdz is ław Dobcrsztajn. 
Lekarz p o r i J t o w i a Czerwonego Krzyża 
po udzieleniu pierwszej pomocy p r -e 
wióz ł chłopca do szpitala dziecięcego 
Anny-MarjL 

— Na u l icy Gran i towej został naoa 
dnięty i pob i t y przez nieznanych spraw 
ców Fel iks Kuku ła . zam. p rzy ul. Grani 
t c w e j 16. Poszkodowanemu, k t ó r y od
niósł szereg ran k l a t k i p iers iowej i ple 
ców. udziel i ł p ierwszej n n p i o c y lekarz 
pogotowia ra tunkowego. 

— W domu p rzy u l . Franciszkańskiej 
48 przez nieuwagę został oblany górą 
c y m rosołem dwuletn i Zygmun t Mar.o 
w ieck i . Chłapiec odniósł ogólne opa.ze 
nia. Pomocy udziel i ł mu lekarz pogoto
w ia Czerwonego Krzyża. 

— W podwórzu przy. u l . Glinianej 48 
usi łowała pozbawić się życia przez w v 
picie większej dozy. kwasu solnego A n 
na Dziędzic lcwska. niewiadomego miej 
sca zamieszkania. Desperatke przewie
ziono na kurację do szpitala miejskiego 
w Radogoszczu. 

— Na u l icy 11 Lis topada uderzony Uy 
szlem w g łowę upadł i dostał się pod 

koła wozu 44-letni Franciszek Jakub1'.ik 
woźnica, zam. w Łęczycy . Jakubiak od 
niósł ogólne ciężkie obrażenia ciała. O 
fierze wypad , udziel i ł p ierwszej pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunko 
wego. 

— W pralni chemicznej p r zy u l . P c d -
rzecznej 10 w czasie bójk i została pobi 
ta i oblana w rzą t k i em 29-letaia Anna 
Szczebiccka, praczka, zamieszkała p rzy 
ul. Profesorskiej 3 . Ofierze bójki udzie 
l i ł p ierwszej pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. 

— Na szosie Pabianickiej pod mostem 
upadła z wycieńczenia 22-letnia Wero 
nika Ziel ińska, mieszkanka W i d a w y , w 
pow. łask im. Ziel ińską przewieziono do 
szpitala p rzy Zb iorn i Miejskie j . 

— W sieni domu P T Z Y u l . Wrześmeń 
skiej 45 został napadnięty 1 pobi ty 
przez nieznanych sprawców 56-lc f.ni 
Stanis ław Stasiak, robotn ik , zamics/.ka 
ł y w tymże domu. Stasiakowi udziel i ł 
p ierwszej pomocy lekarz miejskiego po 
gotowia ra tunkowego. 

— W c z o r a j , o godzinie 11 wieczorem 
wybuch ł pożar w drewnianym , p a r t e r o 
w y m domu mieszkrflnym Paul iny Tegie lo-
wej przy ulicy Ciesielskiej 14. Pal i ł się 
strych na k tó rym znajdowało się mieszka
nie lokatora Nikodcmskiego . 

Zaa larmowany oddział bałucki straży 
ogniowej po półgodzinnej akcji pożar zloka 
l izował. Domek ocalono kosztem strychu, 
k tóry spłonął niemal doszczętnie. Całkowi 
temu zniszczeniu uległo również u r z ą d z e 
nie mieszkania Nikodemskiego. Straty w y 
noszą ponad 1.000 złotych. 

Przyczyną pożaru by ło nieostrożne ob
chodzenie się z ogniem. 

Robotnik pod maszyną 
Dwa wypadki przy pracy. 

Reemigranci z Francji o swoim losie. 

fi 
I Łódź 27, 7. — Jeden z robotn ików, k tó -
trzy zostal i wyda len i 2 granic Francj i , tak 
opisuje swoje wrażenia: . 
•< — „Co tam pol i tyka i wie lk ie zbratanie 
u m in is t rów" — „ jeś l i każdy pr jec lętny 
Francuz do dziś nie wie, że Polska istnie
je jako państwo niepodległe, a Jak mu się 
o tem powie — to sądzi , że Jesteśmy ma 

ł y m kraik iem, gdzieś może nawet przy b ie
gunie, gdzie stale jest z imno I gdzie po u-
Jicach miast chodzą niedźwiedzie". 

| — „ A Polacy sami sobie w inn i też czę
śc iowo, bo np. w Di jon na dworcu w idz ia 
łem afisz, reklamujący Polskę i zachęcający 
ido je j odwiedzenia. Na tym afiszu na tle 

"śn iegów klęczy myś l iwy ze swą zdobyczą 
— rysiem, jakby u nas nic więcej do reklar 
tmowania nie b y ł o " . 

— „Patrzy łem na Francuzów przez 13 
LIT Miałem czas Ich poznać i twierdzę, że 
są ź l i , Nie mówię tego z tej przyczyny, że 
mnie dziś wyrzuc i l i , kopnęl i niewdzięcznie 
— mówię — bo ich znam. 

— „ O naszem powrocie możnaby książ 
k i nadpisać. Ja kupi łem tam chatkę nędzną 
za oszczędności z całego mego życia. Da
łem za nią 10,000 f ranków, a jak mi nie da 
l i l icencji (zezwolenia na pracę) i kazali 
w ciągu miesiąca wyjechać — to sprzedać 
musiałem za 3,500 f ranków i fo nie dosta
łem go tówk i , a ma ją dopiero adwokat pod 

Jąć I przesłać mi . Innym jeszcze gorzej po 
szło. Wraca ją jak dziady. Zru jnowani f i zy 
cznie i m;.iterjalnie. A jako całą podziękę za 
tyloletnią pracę dal i nam na drogę w Di jon 
bochenek chleba, funt suchej k ie łbasy i pół 
funta cukru na osobę, na dwa dni podroży 
Jak się z Francją żegnałem — to nie pow
tórzę — bo l tak nie możnalby tego napi
sać w gazecie. W kra ju znajdę pracę. Ja 
nie wierzę w bezrobocie. Jak się chce — 
to się parę groszy zarobi na chleb, chociaż 
by się ulice zamiatało, szyby ludziom w 
składach myło , czy kamienie t łuk ło na szo
sie. Z żoną się gdzieś w kąciku pomieści
my i zacznę szukać pracy. , 

ŁÓDŹ 27 lipca. W, dniu wczorajszym, o -
koło godziny 7 rano w przedsiębiorstwie 
budowlanem Łempick icgo, w Chojnach 
przy ul icy Studnianej 3 został przygniecio
ny, montowaną maszyną Stefan Joszczyk, 
robotn ik , zamieszkały p r z y ' u l i c y Ki l ińsk lc-

Przejściowe zaclimnrzenie 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 27. 7. — W dniu dzisiejszym, 
o godzinie 8 rano temperatura wynos i ła 
18 stopni powyże j zera. (Najniższa tem 
peratura w nocv — J-0 stopni powyże j 
zera). 

O tej samej porze barometr w y k a z y 
.wał ciśnienie — 744,6 mi l imetra. T e n 
dencja barometryczna — powolny 
wzrost ciśnienia. , 

W ciągu dnia dzisiejszego dość pogo 
dnie o zachmurzeniu zrriiennem. Miejsca 
mi moż l iwy przelotny deszcz. 

Temperatura na terenie całego kra ju 
w granicach od 18 do 23 stopni powyże j 
zera. „ * • * '•' »'!**'T*'! ' *" ' 

go 229. Ofiarę tragicznego wypadku , 

ze zmiażdżoną ręką | 

w y d o b y l i Inni robotnicy. Zawezwany lekarz 
pogo tow ia przewiózł Joszczyka na kurację 
do szpitala. 

Niemniej t rag iczny wypadek' wydarzy ł 
się o godzinie 5 nad ranem w fobryce Jon 
na, p rzy u l icy Piot rkowskie j , gdzie pochwy 
eony został przez maszynę robotn ik Kroch 
malsk i , zamieszkały przy u l icy Sosnowej 
26. Krochmalsk i odniósł dużą ranę dartą ra 
mienia. Okaleczonego robotnika* przewie
ziono na kurację do szpitala. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Rząd polski w y j : * s * , że nie za 

ni ł sprowadzania t owarów przez P ^ Ą f c . 
ski . Jedynie dokonanie czynonoścl * ^ " M A 
zostało przeniesione na .'terytorjum po» p r 2 y b y } 

( _ ) \ v ciągu nocy dzisiejszej ogl^ Warszawy \ 
no w Hadze, że stopa procentowa BA" IY nadzorca 
Holenderskiego podniesiona, została * R N C E R N U d l . 
6 procent o r a , że rząd Colijnsa P ° d j l 'nydlarskieg 
do dymis j i . . • 

Aalberse, przywódca part j i katolickie! ZZRZNI r 
t rzymał od kró lowe j misję utworzenia fl biblioteki pu 
du. toy u l i cy E 

Desygnowanemu na prcmjera progowy j 
w i ł Aaflberse przypisują zamiar utrzyrt nie T I L E S Ł dot 
obecnego parytetu z łota. I T A N nocowa 

'(—) W e .Włoszech daje sie ° * H * R S Z U na i 
wzrost drożyzny środków źywnośckr f f i dormi t y r 
Zawieszenie postanowienia o 40-proM* P E Ł N I A ks 
wem pokryc iu złota wa lu ty wywołsł* ' "Owskiej. 
płoch w społeczeństwie. ^ 

Ludność w y z b y w a się papierów pań*: Jak się id 
wych. B a * i e drogc 

Wobec ostrej kontro l i tramzakcjl n» I Wrześniu w 
dach, w większych miastach utworzyły Wialnie Nie 
czarne giełdy. Zjednocz* 

( - ) Od 1 września wchodzi w Dnia 
obniżenie stopy procentowej k redytów^ ' Warsza 1 

mieślniczych w BGK. z 7 do 4 proc. J T ^ k Wszy ; 
cześnie BGK. powiększa kontyngent ' T ^ ^ y c h 
tów dyskontowych z 6.300.000 do 7 i|I^ k ' e i n a ł 

mil jona i podnosi górną granicę p ^ l ^ ' Państw, 
dla rzemieślników z 2 do 4 tysięcy i 

'(—) W Dzienniku Ust:iw zostało 
kowane rozporządzenie o wypuszc* 
procentowej Pożyczki Inwestycyjnej 
mę 50 ml l jonów złotych. Pożyczka 
że się na wo lnym rynku. 

'(—) W Warszawie ponownie rtd 
się pogłoski o rychłym powrocie t* 
stra Kwia tkowsk iego do rządu. ' M f c ^ r ^ f l , 

' (—) Izba cywi lna Sadu N a j w y ^ t a 4« w p 
ogłosi ła wczora j orzeczenie, które " " T ^ E D M I E Ś Ć i 
J:fc nastpuje: P T N E R O B O T 3 

Sąd powszechny jest właśc iwy do JK P O D J Ę T O l 
poznawania skarg członków ubezpif c ,TOie'J Z 0 ^ C 

o wynagrodzenie za straty, zrządzonepanowłc ie '< 
należytcmi zabiegami lekarskiemi, ^ " H I S K L E G O t 
neml przez lekarzy ubezpieczalni. I D Ą C E G O ' r e 

Orzeczenie to stanowić będzie p0!* I N E L A W E " 1 
wę dla decyzji sądów w znacznej i loM L I S K I E M M t 
cesów k tóre powsta ły pomiędzy ubetp* E V 
r y m l a ubezpiecz Inia. 

(—) Przy ul icy Senatorskiej 3 spl^ Hcft 
część fabryk i Natana Guterman.ii. S l ' tram 
wynoszą 70.000 z ło tych. .. 

( — ) STRAJK monterów instalacyjr 
Łodzi uległ zaostrzeniu. Mon te rzy . 
1,60 zł. 1 1.40 zł. przedsiębiorcy zaś 
nują 1.20 zł. 1 1 zł. Pertraktacje nie 
wadz i ły do porozumienia! 

W Z Y S Ł A N U 

'<* eksi 
dróg 

M O D E L E 

C H dc 
W Z Ó R 

. - . . j w a i o 
I ^EI, A L B 

^ o n e fc 

C ^ V C L I , P T 

Wczora 
R S C Y , 3 ni 

15 stucTc 

Śliczny kącik w lasach lućmierskich 
Salon letni Łodzi. 

śiiczne są lasy lućmierskie... Ile zaga i /o 
wego uroku kry je się w cieniu olbrzymich 
dębów i wysokopiennych sosen 1 Po mchu 
wśród drzew harcują zające, dz ik i , k ró l ik i 
i bronzowe chyże sarenki. Nagle, co to?... 

W ś r ó d zwierząt konsternacja.... 
Stanęły słupkiem zające, zastrzygły 

I-.-'.z!altnemi usz; mi sarny. Zgłębi lasu docho 
tizą jakieś odgłosy. Słychać nawoływania 
ludzi , 

D R . M E D . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłdowych. 
Z A W A D Z K A 6 , ł r . I I p i ę t r o 

te l . 234-12. Przyjmuje od 8—12,2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

10 Placów—OKAZJA! 
chcę sprzedać z powodu choroby wyjąt
kowo tanio byle prędzej. I n f o r m a c j i 
udziela D w ó r S T O K I , w święta i co

dziennie. Dojazd 4 i 10. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna o d r .8 d o I O w i e c z Porada 3 l l . 

10 Placów—OKAZJA! 
chcę sprzedać z powodu choroby wyjąt
kowo tanio byle prędzej. I n f o r m a c j i 
udziela D w ó r S T O K I , w święta i co

dziennie. Dojazd 4 i 10. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna o d r .8 d o I O w i e c z Porada 3 l l . 

J A S N O W I D Z Ą C Y Władek znany w 
Polse « zagranicami przyjmuje po zł-.ite 
mu. Łódź. u l . G łówna nr. 13 RĄ. 2. 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna o d r .8 d o I O w i e c z Porada 3 l l . 10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 

na wyp ła tę konfekcja, o b u w i e , bielizna, 
manufaktura, f i rank i . Char i , P io t rkow
ska 37 w podwórzu. 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specja l is ta chorób skóry , wenerycznych 

i s e k s u a l n e 
P i o t r k o w s k a 9 9 , tel. 144-92 

Przyjmnuie od 2—3, 5 - 6 i 8—9 w. 
w niedz. i święta od godziny 8—10 rano. 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
na wyp ła tę konfekcja, o b u w i e , bielizna, 
manufaktura, f i rank i . Char i , P io t rkow
ska 37 w podwórzu. 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specja l is ta chorób skóry , wenerycznych 

i s e k s u a l n e 
P i o t r k o w s k a 9 9 , tel. 144-92 

Przyjmnuie od 2—3, 5 - 6 i 8—9 w. 
w niedz. i święta od godziny 8—10 rano. 

STEF&NJA Ka rczewska , zam. Czar
kowska 17, zgubi ła legitymację wydana 
z f i r m y I. K. Poznańskiego. 

— ' 

Dr„ med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

M C H O D N I A 64. Tel. 185-49 
przy|mn;« od 12 — 2 i od 7 — 8 V 2 wieci. 

w niedziele święta od 10 — 12 w pot. 

B I U R A L I S T K A z kaucją zł. 1000 p o t r i c 
bna na stałą posadę. O fe r t y pod „ B i u 
rowość" .. _ 

Dr„ med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

M C H O D N I A 64. Tel. 185-49 
przy|mn;« od 12 — 2 i od 7 — 8 V 2 wieci. 

w niedziele święta od 10 — 12 w pot. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkanie. 
W i a d . : Abramowskiego 33/35, m. 44. 

stukot m ło t ków 
i dźwięk kielni Zdziwiona zwierzęta prze
zwyciężyły lęk podsunęły się jak mogły naj 
ciszej do miejsca, akąd dochodzi gwar . 
Poprzez krzaki spojrzały zaciekawionemi 
oczami. Co to?... Jak grzyby po deszczu w 
leśnej gęstwinie wyros ły 

tllicznd wille. 
T a m gdzie dotąd zielenił się mech', a, 

na l i l ipucich krzaczkach czerwieni ły się po
z iomki pyszni się, obecnie rówmą, szeroką 
l inją nowa droga. D z i w y ! D z i w y l Komu się 
chciało zao rywrć tak i szmat ziemi leśnej? 
Kto wpad ł na pomysł wybudowan ia w tem 
uroczysku demków? K to? Kto?... 

Znam tego sprawcę... Zaciera ręce z za
dowolenia i śmieje się szczęśliwy, że , tak 
szybko rośnie 
. letnł salon Łodzi — 
miasto - ogród Lućmierz. Inżynier Cybulski 
2 ' dumą patrzy na swe dzieło, k tóre powsta
je w sercu lasów lućmierskich, dzjękl w y b i 
tne j pomocy zarządu mają tku Lućmierz. 

Niemal codziennie, a już najczęściej w 
niedzielę szybkie t ramwaje ozorkowskie w y 
sypti ją dziesiątki ludzi , k tó rym chętnie u— 
dzieła pierwszych informacyj właściciel . a -
jazdu w Lućmicrzu p. E ryk Brauner, k ie ru 
jąc ich wprost do inż. Cybulskiego. Ludzie 
oglądają, podziwia ją I kupują leśne działk i 
rfoy potem w drodze powrotnej przy her
batce, czy kufelku p iwa w zajeździe Eryka 
pogawędzić na temat 

świeżo dokonanej tranzakcj ł . 
A tymczasem coraz głośniej rozbrzmie

w a w mieście-ogrodzie stuk m ło tków i r a 
dosne zgrzyty pił... ( r . ) 

: o : — 

ZYCIE PABIANIC. 

Narodowi Socjaliści w Pabf anicac! 
wego w obrębie k ra ju I dla s a m e g o f c ^ 
ju , socjalizmu polskiego. u t 5 c o 

czerwc 
h nowych 

" S K I C Z E U M 

, w wzrc 
f^cycH 66.1 

W Pabianicach od dłuższego już ^ a 
su istnieje Par t ja Narodowych Socjal i
s t ó w , pows ta ła z przemianowania da.w 
nej NPR. a ostatnio. NSP. 

Par t j a la s tanowi jedną % placówek 
myś l j narodowo- socjal istycznej, której 
wyraz ic ie lem jest Komiteit Centralny, 
mający swą siedzibę w. Warszawie . 

Par t ja Narodowych Socjal istów, nie 
mająca nic wspólnego z „ B ł y s k a w i c ą " i 
innemi, nie wzoru je sje —jak myln ie są 
dzą n iek tó rzy— na hi t leryzmie nicmiec 
k i m , a działalność swą opiera na sile i 
m o c y duchowej chłoca i robotn ika yol 
skiego, dążąc do stworzenia silnej Pol 
sk i pod rządem roboitniczo- chłopskim. 

Jak sama nazwa wskazuje, part ja da 
ży do zaprowadzenia socjal izmu narodo 

- O Q O 

Hasło mjędzyj iarodowoścl zastaPJj * T ^ r 
zostało hasłem „Proletar iusze P°'l * 1 ^ 
łączcie s ie". K w e s t j a żydowska 1 0 ^ S 3 i o n 

postawiona na os i t rzunoża. „ P o l s k * " 
ko dla P o l a k ó w " i państwa w pańs lrt p. Darceai 
być nie może. k^^oną, n 

Znaczkiem par ty jnym jest w w i c 1 1 

sierp i m ł o t na t le i tarczy czc i : \vo i t f |T j * e rewoh 
lej . . k * teok iem 

Na czele tego s t ronnic twa w P » b ' G A S Z O N E _ 1 
cach sto i działacz dawnego N Z R , $ j J ^ 1 °^ n ' ' 
pne NPR i NSP. b y ł y poseł na Se) J l a c ' ó ł k c je 
niepodległościowiec p. Mieczys" ^ chwilą 
Tomczak, piasftująoy w ostatn im * s^* odrazu. 

Pabjanic mandat' wiecpf ]^ ^ 
rs. 

stracie m 
denta 

ZYCIE ZGIERZA. 

Zamach samobójczy łodzi lanma. 

eka, uci 
* k °ku z o 

d~ M C * A I za 

e n«e swego 
(••i.. " -Pow ied 

Umie 
^ odłóż 1 

Wczora j w południe Rynek KiHńskie 
go stał się widownią wstrząsającej tra
gedi i . Pewien intel igentny mężczyzna 
usi łował pozbawić się życia, zażywszy 
nieznanej t rucizny. Rozpacz l iwy ten 
czyn spostrzegli przechodnie i n iezwło
cznie zameldowali pol icj i , k tóra denata 
przewiozła do Zbiorn i Miejskiej (daw
ny szpital) p rzy ul . Gen. Dąbrowskiego, 
gdzie lekarz miejski udzieli ł mu p ierw
szej pomocy, poczem j u t przytomnego 
odwieziono do szpitala do Łodzi . Despe 
ratem okazał sie mieszkaniec Łodz i , W a 
lerski Karo l . 

POŚWIĘCENIE O G R Ó D K Ó W 
D Z I A Ł K O W Y C H . 

4 sierpnia rb. zostaną poświęcone 
Ogródki Dzia łkowe, znajdujące sie obok 
Stawu Miejskiego. Na uroczystość tę 
spodziewany jest przyjazd gości z W a r 
szawy. Poznania i Łodzi . 

Program uroczystości przewiduje 
zbiórkę gości i cz łonków w gmachu Za

rządu Miejskiego, skąd następnie •"wnówoti 
sza o godz. 10 na Msze św. do k o ś < T P a 1 t 
parafjalnego. Następnie wszyscy U D J T 

sie na teren Ogródków, gdzie n * ? W 

Sp ojrzał i 

* Helena 

Wysmukł ; 
właśc iwy akt . .poświccen le^z^ t rad lp ie^ Pyjami 
n p m n r a e ^ i o p i a m n . , f . ^ O TÓŻOWC nem przecięciem wstęgi 

N O W E W Ł A D Z E 

Z W . 
' TC 

RZEMIEŚLNIKÓW C H R Z E * W ^ < U b r a n a 

<W' Jasne lc 

C\F<° WRAI£ 

W O Z O R K O W I E . 

OZORKÓW, 27.7. — Odbyło się W <J| ubraniu 
kowie ogólne zebranie tamtejszej „ R ^ ^ ^ . 0 r c e a u x 
Rzemieślniczej", w w y n i k u którego VCU l e d z i e ć na 
lono zmianę nazwy stowarzyszenia na »K » n y *~ dzieje 
zek Rzemieślników Chrześci jan w Ox*7 . Y

£> nie w 
w i c " I dokonano wyboru władz w skM.,, ^ e c

z niesl 
następującym: prezes — Stanisław B-af^J - u ? ^ mym 
I. wiceprezes — Karol Pass, I I . w icepr* ! ] V s , r e m i ! 
mgr. Amster RcmiRjusz, sekretarz — ̂ P o i n , ' i y - ' 
eiszek Pawlak, skarbnik _ Stanisław T a f l c h e m 
ciński, gospodarz — Aleksander K rasZ e * l 
członkowie zarządu: pp. Władys ław DJjJ 
ski, Brauze Kornel i , Ignacy Garczyns^j 



ypadki I Kra teczki 
lit, że nie z 
przez port l f 
nonośd « i ^ae Warszawy u kilku wierszach 
ytorjtim p* p r z y b y { n a k i l k u d n i o w y p o b y t d Q 

^cjszei og^ Warszawy p. Franz Schicht, członek ra 
: e n l ° . W f J T P n a d z ° r c z e j świa towego angielskiego 

Z ° L T B ? r n u d l a Przemysłu t łuszczowego i 
ihjnsa p o ^ mydlarskiego Uni -Lever L t d . London. 

• • • t j i
 kai°,S'elilt.i.,?arzad m i a s t a Przekazał dla celów 

utworzenia?bbljoteki publicznej dom porogatkowy 

r^F** u l i c y Dzikiej 42. Jest to dom zabyt M-ER*ZZ T7. * m i m o - z e s to i na środku ul icy mar utrzy* j j n I e g , d o t y c J ) C M S r o z b i o r c e > w d o m u 

Jm n o c o w a ł Napoleon podczas swego 
łaje się o J J J ^ u na Moskwę przez Warszawę. 
żywnościo*j£ domu t y m umieszczona będzie w y p o 
O 40-prOC!T5'CZalrtia Ł-ci-..v~l, j i _ —- n 

wywołsH 

pi e rów pa» 

H " ' 3 k s i ą ż e k d I a d z »e ln icy Powąz-

iżyczka ni« 

nownie 
wrocle b 

oskiej. • * » 
, Jak się dowiadujemy, udział w w y -
fawie drogowej k tó ra odbędzie się w e 

ancrakcji naf^ześniu w Warszawie , zg łos i ły się już 
h utworzył)' ttjcjalnie Niemcy, W łochy , Szwecja, Sta 

^'zjednoczone. Francja i państwa b a ł -
chodzi w ^ 1 , e - Dnia 25 bm. na terenie pol i tech-
J k r e d y t ó w ^ warszawskiej odbędzie się konfe-
o 4 proc. J" '^Ja wszystkich f i r m d rogowych o r a z 
)ntynKcnt ^^Jafeych w dziedzinie motoryzac j i 
.000 do T l J F ^ K k l n a temat rozplanowania wys ta -
ranlcę P o i J j 7 ' Państwa zagraniczne zapowiedzla-
tys icry z * 0 ^ Przysłanie na wys tawę szeregu cte-
. Z 0 8 ł a ł o m ? * * * eksponatów z dziedziny b u d ó w 
wypuśzczewT** 8 drogowego, m. in. wys taw ione 
stycyjnej ^ d e l e betoniarek oraz urządzeń. 

ui^cych do budowy dróg, jak również 
to*!!* w z o r y nawierzchni słynnych au-

,««dlfcł?^ szwajcarskich", austr iackich I nie 

( , Weszkańcy, 'dzielnicy, Czyste podno-
" N , i ' V y Q » N •** w Przeciwieństwie do innych 

które W^edmJeś^, na których wykonywane są 
* ° e roboty inwestycyjne, dotychczas 
' PodjeTo na terenie tej dzielnicy ani 
'"ej 2 obiecanych" robdt. Nie zburzono 

P o w i c i e dotychczas próżnego domu 
piskiego, tamującego ruch' i uniemożli 
"Jącego regulację ul. BruhlowskleJ, 
telowej I Jo., będącego nadomiar sle-

WKM ihefów spoTecznycłi. Pozatem 
* "regulowano Części u l . Dworsk ie j , 
•snącej na tyłacK terenów gazowni, 

czemu do najbliższego przystań -
tramwajowego trzeba nakładać wle-

„J?ogI, albowiem najkYóTsze przejście 
^dnione Jest wzniesionym parkanem. 

["r^WiijfjmiiniiP- - . n i g i f f a p r r 

gWaf t i t l sie liczba f t i t y s l ów zagra
NYCH". prrytiywaJącycH do Warsza-
[• Wczoraj przyjechali dwaj ffuryścl 
' D scv, 3 niemieccy. 8 a u s t r i a c k i c h o-

15 studentów rumunsklcfi.. 

'•«'«;*>! [ * WI • • » 
JJF czerwcu" przybyło w Warszawie 
f j nowych abflaentów telefonicznych. 
r«ki czeura na dzień 1 bm. liczba abb 
R ó w wzrosła do 54.623 osób. dyspo-
P^cych 65,803 aparatami. 

MUZYKA NA ULICY. 
• H M i ę k k i e serce pani Franciszki , MM 
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ucaO^ 
?,UTĄ INTRUZ 
y d o w s k a 1 .Drz*. « 

* P- Darceaux, kolosalny, z twarzą roz-
kczoną, nalbległeml k rw ią oczyma, t rzy 

j e s t rn|ltWc w wie lk ie j ; owłosionej ręce dymiący 
c z e i w o n 0 ^ J * e rewołwer . 

i 'Wzrokiem piorunującym przeszył obie 
/ a w Pa b g a s z o n e kobiety, które schroni ły się 
o N Z R , & ^ C k l okna — żonę swoją, Oitbertę, j 

n ; i SeJjj i r 2 l a c i ó l k C JeJ> Helenę Marger ide. Słyszały 
MieczysK ^ chwilą huk wyst rza łu i uświadomi ły 

s t a t n i m i* ; J e odrazu, że pan zamku strzelał do 
it ' wicepl^ ^ ^ e k a , uciekającego w mgle poraomej 

'koku z okna pierwszego piętra. 
8 ' a d a , j ak p łó tno, Gi lberta zbl iży ła się 

d ^ C z a i zapytała, starając się st łumić 
E n«e swego g łosu : 

c. " -Powiedz mi wreszcie, co się dzieje, 
%tjri*n*e** Umieramy z t r w o g i . A przedewszy 

'*"> odłóż tę b roń . . • 

_ ^ P o j r z a ł na nią tak dz ik im wzrok iem, 
tępn ie ^ ^ " n o w o n cofnęła się do sofy, na k tórą 

Ponieważ wszystko w życ iu p o w t a 
rza się, dlatego też wróc i ła od k i lku lat 
portmonetka. Por tmonetka by ł a przed 
wojną bardzo rozpowszechniona.. Nie 
by ło bodajże cz łowieka, k t ó r yby jej nie 
używał . W czasie wo jny zaś stopniowo 
zupełnie usunęła się z naszego życia, 
gdyż n ik t nie mia ł co do por tmonetk i 
chować. Nie wróc i ł a ona i zaraz po w o j 
nie, gdyż wówczas nie by ło takie j por t 
monetk i do k tó re j zmieści łaby się masa 
banknotów mi l ionowych Jaką każdy 'oie 
dak nawet w czasie dewaluacj i posiadał 
Fak t że obecnie portmonetka uzyskała 
p rawo obywate ls twa w Polsce świad
czy ł yby najdobitniej o ustabi l izowaniu 
się sytuacj i , że posiadamy pieniądze, że 
te pieniądze są pełnowartościowe i td . . 

T y l k o , że niestety ludzie znowu za
przestają używania por tmonetk i . 

Poco nosić p rzy sobie portmonetkę 
pustą? Protesty wekslowe wygodn ie j 
nosić w portfelu- wezwania z banków 
od komorn ików Itd, l i s t y mało miłosne 
— w kieszonce od kamizelk i . . 

Portmonetka dzieli się na dwa rodzą 
ie: męską i żeńską; męska Jest to taka. 
k tó ra spoczywa w kieszeni, k tó ra rzad 
ko b y w a zgubiona czy skradziona, żeń 
ska — zaś jest taka, k tóra wiecznie Ki
nie.^ którą każdy sprytniejszy złodzieja 
szelc może na u l icy porwać, k tóre j sie 
wiecznie w mieszkaniu szuka, gdyż nie 
wiadomo, czy pani zostawi ła ją na kre 
dcnsle. czy w ł o ż y ł a do szafy, czy też 
woró le wróc i ła do domu bez portmo
netk i . . 

Obl iczyłem sobie 'domowym sposo
bem, że gdy J00 kobiet znajdzie sie w 
tłumie, na u l icy czy ?akłm'ś lokalu, s ło
wem w wlekszem zbiorowisku ludzi to 
napewno 90 X nieb wy ldz le bez sakie
w e k Czy portmonetek.. Kobieta bowiem 
musi conajmniej raz na 'dwie minuty o-

MJFTRYĘĘM •» 

t w o r z y ć swą torebkę by przejrzeć się 
w lustrze, b y „pop raw ić " wa rg i ka rm i 
nem, przypudrować nos, podłużyć b r w i 
Kobieta nie może spędzić pół godziny, 
b y te j manipulacj i nie powtórzyć k i lka 
razy. Naturalnie, dzięki temu albo port 
monetka sama jej wypadnie, albo też ja 
kiś l i tośc iwy przechodzień pomoże por t 
monetce wydostać się na wolność.. 

L I T O Ś C I W Y PAJĄK. 
Wszys tko narobi ła ta „ M u z y k a na 

u l i c y " w teatrze. Dopóki nie w y s t a w i o 
no tej sztuki muzykom łódzkim powo
dzi ło się znakomicie, nie wiedziel i co to 
k ryzys , Jedli ananasy z kaw io i em i łoso 
sa z marcepanem, aż djabli nadali sztu
kę, z które j wyn ika- że muzykom źle 
się powodzi . . 

Taka „ M u z y k a na u l i cy " miała m. in . 
miejsce p rzy zbiegu ul ic Pi łsudskiego i 
Cegielnianej. K i l ku muzykusów gwałc i ło 
w bezceremonialny sposób ins t rumenty 
i nuty, zaś publ iczka w braku lepszego 
zajęcia przystanęła p r zy muzykusach i 
zadowolona słuchała. Wś ród publiczno 
ści znajdowała sie również gorąca i go 
rejąca wie lk iem sercem miłośniczką po
dwórzowe j muzyki—Franciszka Pająk. 
Wprawdz ie melomania nie wp łynę ła na 
łagodność charakteru Franciszki Pająk", 
fakt jednak" pozoshie faktem Pajączy-
na czy Pajakówna. cHcac by muzykusi 
miel i w iększy zarobek, sama zajęła sic 
'śród publiczności zbieraniem na ich 

rzecz da tków. Odv Jeden ze stojących" 
w t łumie — Waler jan Mazurek odn o w i ł 
iej prośbie o 'datek. F n n ł a zdenerwowa
ła sie I nawymyśta ła gościowi od cha
mów. OoŚć obraził sie i skierował spra 
we na 'drogę sadową. 

SAĄ Grodzki skazał Franciszkę Pająk 
na 10 złotych" g r z y w n y lub" 2 f in! aresztu 

Jerzy Krzeck i . 

gimnazjum Zimowskiego w Łodzi. 
Z Grudziądza donoszą: 
W nocy z 15 n a 16 czerwca br. p rzy 

by ł do k ie rownika szkoły powszechnej w 
War lub i u w powiecie świeckim przystojny 
młodzieniec, k tó ry przedstawiwszy się jako 
Stefan Balcerski , prosi ł o nocleg. Gościnny 
nauczyciel przy ją ł nieznajomego, lecz z o-
strożności poprosi ł , by przybysz się wy lęg i 
tymował . Balcerski okazał nauczycielowi 

d w a dokumenty 
jeden wo jskowy , a drugi wydany przez kie
rown ic two g imnazjum Z imowsk iego w Ł o 
dz i , jako absolwentowi tegoż zakładu. 

Pomimo tak „ w i a r o g o d n y c h " dokumen
t ó w nauczyciel, k tó ry żyw i ł jednak pode j 
rzenia wobec swego gościa, udał się na po
sterunek pol ic j i , gdzie wyraz i ł swe wą tp l i 
wości co do autentyczności świadectw przy 
bysza. W sprawę wmieszała się pol icja. 

O 

W toku śledztwa wyszło najaiw, że świa 
dectwo maturalne jest zwyk ł ym f a l s y f i k a 
tem. Balcerskiego wobec tego pociągnięto 
do odpowiedzialności karno-sądowej. 

Odbyła się przeciwko Balcerskiemu roz 
p rawa karna przed sądem okręgowym w 
Grudziądzu. Oskarżony nie wyp iera ł się 
winy , lecz wyjaśni ł , że w czasie jego poby 
tu we Francj i nie chciano mu przedłużyć 
p rawa pobytu na obczyźnie, wobec czego 
z poradą pewnego znajomego wystara ł się 

podrobione świadectwo maturalne., 
co rzekomo miało mu ułatwić uzyskanie 
pozwolenia na dłuższy pobyt. 

Rozprawa zakończyła się wyrok iem, za
sądzającym oskarżonego za posługiwanie 
się sfałszowanym dokumentem na 7 miesię 
cy więzienia. Wymierzoną karę sąd zawie
sił skatzanemu na przeciąg 2 lat . 

OfCREC 6 - Q A DZIECI Z W A R I O W A Ł . B39B 

Dramat uczciwego robotnika, 
Z Biolska donoszą: 
Ciężkie położenie, w jak iem 'dzisiaj znaj 

dują się niety lko bezrobotni robotnicy, ale 
częstokroć 1 drobni samodzielni rzemieślni
cy, kończy się niejednokrotnie tragedją. 

W tych dniach mieszkańcy miasta B ie l 
ska, szczególnie sfery rzemieślnicze, zostali 
głęboko wstrząśnięci tragedją zrrmcj w Biel 
sku rodźmy rzemieślniczej. Mianowic ie — 
mistrz krawieck i , Karo l Schllbach zamiesz
kały przy fflacu św. M iko ła ja 5, 

popadł w obłęd. 
Położenie Schilbacha od dłuższego cza

su by ło narder ciężkie 1 tem przykrzejsze 
dla niego, że obarczony on jest sześcior
giem drobnych dzieci, k tó rym zagraża po 
prostu śmierć g łodowa. Pod w p ł y w e m tych 
ciężkich przejść Schilbach w nocy dostał 
napadu szału ] usi łował pozbawić życia 
swoich dzieci, na szczęście żona jego prze
szkodziła mu w wykonaniu tego strasznego 
czynu, alarmując na czas sąsiadów. Schil
bach został odwieziony do szpitala. 

Pozostała po nim rodzina — żona z 
sześciorgiem dzieci znajduje się w tragicz 
nem położeniu. 

RADIO-KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 27 lipca wieczorem: 

RASZYN. 
1430 Najnowsze nagrania na płytach 
15,15 P ły ty 
1525 Nasz handel morski 
1 5 3 0 Teatr Wyobraźn i nadaje słuchowisko 

ze L w o w a 
16.00 Skrzynka techniczna — omówi red. 

W . Frenkiel 
16.15 Koncert sol istów 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert w wykonaniu orkiestry P.R. 
18.00 Poradnik spor towy 
18.10 Minuta poezji 
18.15 Koncert chóru Lechistów 
1 8 3 0 Przegląd wydawn ic tw — omówi prof. 

H. Mościcki 
18.40 życ ie kul turalne i artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z p ły t 
1 9 0 5 Program na dzień następny 
19.75 Koncert rek lamowy 
1 9 3 0 Nasze pieśni z Poznania 
19.50 Pogadanka aktualna 
2 0 0 0 Przegląd w y d a w i c t w rolniczych 
20.10 „ D a w n a miłość nie rdzewie je" — w e 

soła audycja 
20.30 Recital śpiewaczy M. Windhelma 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z życia dawnej ł współcze

snej Polski 
21 00 Audycja dla Polaków z zagranicy — 

poświęcona żołnierzowi polskiemu 
21.30 Koncert w wykonaniu orkiestry sym

fonicznej P. R. 
2 2 0 0 Wiadomości sportowe ogólne 
2 2 0 6 Wiadomości sportowe lokalne 
22.10 „Kuku łka w i leńska" 
2 2 3 0 — 2 3 3 0 Muzyka z p ły t 

W przerwie o godz. 2 3 0 0 W iadomo
ści meteorologiczne dla komunikacj i lo tn. 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1 3 3 0 , 18.45, 20.00 Muzyka z p ły t 

NIEDZIELA, dnia 28 lipca. 
RASZYN. 

8 3 0 Pieśń poranna 
8 3 3 Gazetka rolnicza 
8 4 5 Pobudka do gimnastyki 
8 4 8 Gimnastyka 
9.02 Ma ła orkiestra P. R. 

W przerwie o godz. 9 1 5 Dziennik 
poranny 

9 b0 Pogadanka sportowo - turystyczna 
9.55 Program na dzień bieżący 

10.00 Transmisja nabożeństwa z Łodzi 

11.00 Transmisja z L ipska 
1300 Teatr Wyobraźn i z Poznania 

13.20 Poranek muzyczny w wykonaniu or
kiestry symfonicznej P R. 

14.00 Muzyka salonowa z p ły t 
14 57 Wiadomości meteorologiczno - roln. 
15.00 Kursy pszczelnicze w Wacynie — re 

portaż 
15.10 Muzyka z p ły t 
1 5 2 2 Przegląd rynków p roduk tów ro lnych, 

wyg ł . St. Prus - Wiśn iewsk i 
15.35 Muzyka z p ł y t 
1 5 4 5 „Ochrona drobnych dzierżawców r o l 

nych a wykup g run tów" — pogadanka 
rolnicza 

16 00 Koncert ze L w o w a 
16.20 Recital fortepianowy z Krakowa 
1 6 4 5 „Poeta - pisarz - myś l iwy " (Jul jan 

Ejsmond) — szkic l i teracki 
1 7 0 0 Koncert małej orkiestry P. R. 
1 8 0 0 Reportaż z Poznania 
1 8 1 5 Muzyka z pły t 
1 8 3 0 „Cała Polska śp iewa" — z Krakowa 
1 8 4 5 Reportaż z Poznania 
19 00 Program na dzień następny 
19 10 Koncert rek lamowy 
i n . 2 5 Muzyka z p ły t 
19.50 „ Z a morzami — u brzegów słonecz

nej A f r y k i " — feljeton 
2 0 0 0 „Komendant w stosunku do szarego 

cz łow ieka" — wyg ł . J. Kaden - Bandrow-
ski 

20.10 Koncert symfoniczny w wykonaniu or
kiestry P. R. 

20.45 W y j ą t k i z pism J. Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Et iudy dla n iedowiarków 
2 ! 30 Na wesołej lwowskie) fal i 
2 2 0 0 Wiadomości sportowe ze wszys tkch 

rozgłośni P. R. 
2 2 1 S Wiadomości sportowe lokalne 
2 2 2 0 Koncert orkiestry Marynark i W o j s k o 

w e ! z Gdyni 
23 00 Wiadomośc i meteorologiczne dla ko 

munikacj i lotniczej 
2 3 0 5 — 2 3 3 0 Muzyka taneczna z p ły t 

Ł ó D Z , Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
14.00 Koncert życzeń 
19.25 Muzyka taneczna z p ły t 

- :o : -

Czy jesteś członkiem 
L.O.FM*.? 

*w i salonu o tworzy ły się nagle, pchnie 
wnym ruchem, i na p rogu ukazał 

ima* 
do 

:yscy u ^ 
ardzie n<*r» 
" z trąd" 

Helena. 

Wysmukła 1 'drobna,, Gilberta w swej 
Pic. n e j Pyjamie wyg ląda ła , jak młody chło
dy 0 różowej cerze. T y l k o błękitne je j o -

•— - i — * - * 
d ; ^ 1 Jasne lok i , opadające na szyję, lago-

; H R Z E Ś < ? , 
u b r a n a 

wrażenie urokiem wdzięcznej kobie 
tak samo, Helena natomiast, 

M u l 1 * 3 1 T C S a . przypominała Junonę w mę-
fo się w ̂  - u b r a n i u . 
szej - R < ^ r , w . D ^ > r c e a u x zdecydował się wreszcie o'd-
órego u<p |^2ieć na pytanie żony. 
enia n « ^ > i n *"* Dzieje się — rzekł tonem sarkasty-
n w 0 ^ 3 . nie wypuszczając rewolweru z ręki 
dz w sW*T, . e cz niesłychanie prosta. Przed chwi lą 
ł a w Bart j j T , ^ " mym znajdował 

wejście 
tarz — ' ; i V.nTT_"y- ' k tóry tu spędził noc pod 

A 'u? ,~ — znaiuuwai się nieznajomy in-
w icepre^ V ^ó remu wejście u ła twi ł ktoś bez wie 

tanisław <? " d a c h e m 
r K rasz * ^ 
,-slaw D 3 P | 
arczyńs''1' 

—Złodz ie j może?,— zasugerowała p-
Marger ide. 

— Może.. . i Ty l ko , że ten oryg ina lny 
złodziej nic nie ukradł . Albo raczej, t ak : 
w y k r a d ł skarb droższy nad klejnoty, i 
pieniądze: honor jednej z was... 

M i e r z y ł salon w ie lk iemi k rokami , po 
dobny do dzikiego zwierzęxia W klatce 
I zawoła ł z pasją. 

— Co za nieszczęście, że nie zdjąłem 
fuzji ze śc ianyj $ ru tem b y ł b y m go z ra 
ni ł napewno! 

— C z y zastanowi łeś się— Tzekła m u 
żona—Jak dalece obelżywe dla nas są 
' twoje przypuszczenia? _ 

— Przypuszczenia? Chodzi o posądzę 
nla, k tó re opieram na zupełnej pewno
ści . Cz łowiek ten b y ł t u t a j u jednej z 
was: albo u ciebie. Gilbej-fo.albo u pa 
ni Heleno. I, naturalnie, b y ł dobrze P'o 
in formowany o mojej nieobecności. Pra 
wdopodobnie cza towa ł na drodze i p r i y 
biegł t u ta j , skoro t y l k o zniknęły mu z 
oczu Jatarnie mego auta. Jedna Z was 
wpuści ła go przez fur tkę do ogrodu wa 
rzywnego , bowiem por t ie r .n ie widz ia ł 
go wchodzącego przr^z g łówne wejście. 
1 nie p*o raz p ie rwszy ło t r ten przekoro 
czy ł nasz próg. 

Zadrość oślepia ći£, m rój d rog i . 

— Niestetty, jestem ail nadto dobrze 
po in formowany. Już od wczorajszego 
wieczora mogłem zaskoczyć w innych . 
Gdy wsiadałem do auta, wręczono m i 
brudną kar tkę , przyniesioną przez takie 
goś żebraka. W mniemaniu, że chodzi o 
lakąś prośbę o wsparcie, wsunąłem ja 
do kieszeni. Źle zrob i łem, źe nie prze
czyta łem ka r t k i odrazu. B y ł to bowiem 
list anon imowy, opisujący szczegółowo, 
co tu ta j robicie w mej nieobecności. 

Po przyjeździe do Paryża jadłem 'o-
biad u fcdnego z mych wspó ln ików, letó 

r y za t r zyma ł mnie u siebie do północy 
Gdy k ład łem się wreszcie do łóżka, 
przysz ła mi ochota przeczytania owe
go l i s tu . Ubra łem się spowrotem w oka 
mgnieniu, pobiegłem do garażu i na
tychmias t udałem się w powro tną dro 
gę. A a ! nie oczekiwałyśc ie mnie tak 
prędko ! I gdyby nie głupie, alarmujące 
•szczekanie psów, z łapa łbym ptaszka w 
gniazdku, a wówczas. . . . 

Pani Marger ide wzruszy ła ramiona
mi*— A wówczas— dokończyła za nie 
go— by łaby z w y k ł a rzeź. Jeden lub 
dwa t rupy , k r e w dooko ła ; żandarmi * ła 
pa l iby pana za ko łn ierz 1 umieści l i w 
więzieniu w Lis ieux, k tó re , mówiąc na 
wlasem, podobno nie należy do k o m 
f o r t o w y c h . 

— Wszys t ko t o iesit moż l iwe. W k i ż 
d y m razie w idz i c ie , że niema potrzeby 
odgrywan ia komedi i niewinności. 

—Niech i t a k będzie. Ale proszę pa 
na nie igrać z bronią. Skoro juz uniknę 
Hśmy dramatu, jest rzeczą zby tec jaa 
wymach iwać rewo lwe rem. W y t ł u m a 
czę panu zreszita wszys t ko , co zaszło. 

—Niech i tak będzie — rzek D a r 
ceaux, wrzucając broń do Jakiejś szufla 
dv- . . 

— O c h ! —• jęknęła Gi lberta, k tó re j i ę 
ce t r zęs ły się konwulsy in ie mimo w y b i ł 
k ó w zachowania spokoju. 

— Oto, iak p rzeds tawia się p rawda 
—ciągnęła Helena Marger ide, nie z w r a 
cając uwag i na ok rzyk przy jac ió łk i . — 
Gaetan, tak ie jest imię młodego czło
wieka, do którego pan mierzy ł , nie t ra 
f iwszy go. jak w ie rzyć pragnę, Gaetan 
zatem spędził istotnje noc w zamku. 
Nie szukaj pan w pamięci : nie znasz g<i 
i nie widzia łeś go n igdy. A więc spo 
dził ł u noc... 

— Oczywiśc ie ! —zat r iumfowa ł Da r : 
ceaux 

— Heleno! przez l i tość! —zaszlocluita 
Gi lber ta. 

— Trudno moja kochana. Wicfzisz sa 
ma, że już nie piogę ukryć swej w iny . 

A więc ten Gg^ftan jest mo im kochan
k iem. Cóż chcecie? Zanudzić się można 
na śmierć w waszym p ięknym zamku, 
po łożonym o. dziesięć mi l od najbliź 
szych sąsiadów. Zresztą nie jestem opo 
wiązana do ttłuroaczprjia się z czynów 
moich przed panem. Wierzę , że jest pan 
dżentelmenem naty le , by nie rozpowia 
dać przed nik im mych zwierzeń, a zw ła 
szcza u t rzymać Je w tajemnicy przed 
Karolem, mężem moim. Jakkolwiek zaw 
sze zachowal iśmy pewną obopólną swo 
bodę, a mąż mój nie posiada zazdrosne 
go temperamentu riana, nie chc ia łabym, 
by ta hisitorja doszła do uszy jego. 'Jest 
t o jedyna p rzyczyna , d la k tóre j , zasko
czona pańskim nieoczekiwanymi powro 
tem i wyst raszona szczekaniem psów-
zdecydowałam się wypuścić tggo chłop 
ca przez okno, z ryzyk iem połamania 
kości. Nie jprzypuszczałam, zresztą, ?e 
stać sję może ofiarą pańskiej żądzy k r w i 
i fur j i . . . 

Podczas opowiadania Heleny Dar-
ceaux, ściągnąwszy b r w i nie spuszczał 
oka z Gi lber ty, k tóre j piękna twarz po
wo l i odzyskiwała swój naturalny kolo
ry t . 

— A teraz — dokończyła pani Mar
geride — wracam do mego pokoju. Czu
je sie dosłownie zmarznięta. Czy pój
dziesz ze mna. Gi lberto? 

— Chwileczkę jeszcze — rzucił Dar-
ceaux tonem rozkazu. —Zgadzam się na 
wersie pani. Nie chce posądzać Gilber
t y o tchórzostwo zasłaniania sie samo-
oskarżeniem pani.. Lecz zechce pani zro 
zumieć chyba, że po wydarzeniach ostat 
nici nocy, obecność pani w m v m domu 
staje się niepożądana. Jesteś z ł y m przy 

k ładem dla mej żony i narażasz nas na 
oszczerstwa. Choćbym t łumaczył służ
bie, i e strzelałem do złodzieja, nikt mi 
nie uwierzy . Zresztą list. odebrany za 
pośrednictwem żebraka, posiada swoje 
znaczenie. 

— Proszę mnie odwieźć na stację w 
Lisieux, gdyż dziś jeszcze wracam do 
-Paryża. 

— Słówko jeszcze. Jedynie spowodu 
pani i serdecznej przyjaźni , jaka łączyła 
ją z Gilberta, zdecydowałem sie. swego 
czasu na finansowanie zakładów prze w 

myś lowych męża pani. Widzę się zmu
szony wycofać swe kapitały. . 

Skolei zbladła Helena. 
— Stefanie — zaprotestowała Gilber 

ta — nie zrobisz tego... 
— Dlaczego nie? — zapytał Darce-

aux ze wściekłą ironją. — T e n — jakże 
się nazywa ten interes?... Gaetan niech 
finansuje Marger idc 'a?.. . Chyba zrobi 
to chętnie... Uwaln iam panie od swej o-
becności... 

Sk łon iwszy sie obu kobietom z iro
niczna kurtuazją, potworny małżonek 
wyszedł z pokoju.. Gilberta ze łzami rzu 
ciła sie w objęcia Heleny. 

— A c h ! najdroższa moja! Jakże jesteś 
wspaniałomyślna i szlachetna! Ura towa
łaś mi życie prawdopodobnie, bo w i 
dzisz człowiek ten miewa wściekłe na
pady gniewu. Zrozpaczona jednak je
stem, źe ostatecznie t y niewinna, pono
sisz karę za mnie, istotna w inowajczy
nię. 

— NIE taję. że groźba twego męża 
napełnia mnie obawa. Ale nie wyo lb r zy 
miaj swej wdzięczności : gest mói nie 
jest tak wspaniałomyślny, jak przypusz 
czasz. Muszę ci złożyć pewne wyzna
nie: bez włeday two.iei istotnie łaską 
swą darzy łam tego... Gaefana 

T łum. L. M . 



OBRÓT PRZEDEWSZYSTKIEM! 

K R A J R O Z R Z U T N I K O W 
DOBRE UBRANIE NA MMETMKU 

N O W Y YORK w lipcu. 
Jakkolwiek kryzys od pięjciiu lat już gnę 

bi Amerykę pozostała mimo wszystko kra
jem, gdzie rozrzutność jest cechą cłu<rakte 
rystyczną narodu, a zwyk ła gdzieindziej o -
szczędmość — zaletą, nieuznawaną przez 
yankesów. Notując ten szczegół, nie ma
my bynajmniej na M Y Ś L I m i l ja rderów, a T Y L 

ko sfery mieszczańskie, o skromnym budże 
cie rocznym. 

Przekonać się można o powyższem w 
sposób równie prozaiczny jak i niedyskret
ny. Wystarczy poprostu znaleźć się zrana 
na ulicy, w godzinach, gdy służba miejska 
opróżnia metalowe zbiornik i śmieci, znajdu 
jące się przed k?.żdym domem. Prymi tywny 
sposób wywózk i śmieci w amerykańskiej 
mctropol j i dozwala rzutem oka zaznajomić 
się z zawartością mijanego przypadkowo 
w chwi l i opróżnienia „garbage — cnn" jak 
zwą się podobne metalowe, zamknięte — 
skrzynie, wysokości jednego metra. 

Zastanowić musi każdego Europejczyka 
przypadkowego świadka procedury wywóz 
ki śmieci, ile rzeczy t rwoni się w Ameryce: 
wyrzucone na śmietnik suknie, kapelusze, u-
brania i obuwie, po większej części są w 
stanie zupełnie zadawalającym. Ubranie mo 
g loby być naprawione, obuwie — podzelo 
wane, a kapelusze — oczyszczone. 

M : s o w a produkcja szczegółów ubranio
wych ich względna taniość, rozpowszechnio 
na w Ameryce (poczęści słuszna) zasada 
masowego obrotu, stanowiącego w dobro
bycie ogółu, wp ływa ją na fakt, że niektóre 
dziedziny zarobkowania, naprz. naprawia
nie obuwia, powstały w Ameryce dopiero 
w ostatnich latach. Jest niemal niemożl iwo 
ścią w N. Yorku doprowadzić do porząd
ku drobne uszkodzenia ubrania, parasol i , 
ku f rów, wr j i z , a nawet mebli . Stąd przed
mioty te o drobnych choćby brakach z ko
nieczności zostają zakwal i f ikowane do usu
nięcia z gospodarstwa domowego. 

Również ; w izy ta na amerykańskim — 
„cmentarzysku sronochodowem" przekony
w a o rozrzutności yankesów. Odrzucenie 
samochodu I zastąpienie go nowym najwido 
czniej nie jest spowodowane nieużyteczno-
ścią objektu lub jego przestarzałym syste
mem. Poprostu chodzi o możl iwość rozwo
ju przemysłu samochodowego, a w tym ce 
li i trzeba corocznie „zrob ić miejsce" dla 

'trzech mi l jonów nowych samochodów. Stąd 
n ik t nie czeka właściwego momentu istot
nej nieużyteczności swego au ta : olbrzymia 
ilość samochodów jeszcze zdatnych do u 

modelu nowego typu, zostaje przeznaczona 
na szmelc. 

Na miejscu gdzie dziś wznosi się „ n a j 
wyższy " budynek świata — „Empi re — 
State Bu i ld ing" — ongi znajdował się ho 
tel Waldor f - Astor ia, gmach którego nie 
zdradzał jeszcze żadnych śladów zniszcze
nia. M i m o to przedsiębiorstwa t. zw. — 
„house-wreckers" względnie zajmujące się 
rozbiórką starych domów, poraź pierwszy 
otrzymały zlecenie rozbiórk i nowoczesnego 
gmachu z żelazobetonu. Pod działaniem ace 
ty lenu zapadł się żelazny szkielet gmachu, 
związanego z życiem Nowego Yo rku w 
ciągu długich lait. Z jawisko przedwczesnego 
usuwania ob jektów dobrych jeszcze i uży

tecznych dla zastąpienia ich nowemi, hoł
dowanie zasadzie: „wykorzys tać i odrzucić' 
powtarza się w Ameryce na każdym kroku . 
Oczywiście niekiedy staje się koniecznością 
zwłaszcza w budownic tw ie , usuwać stare, 
niehtgjenicznie urządzone domy, by powsta 
w a ł y nowe, zaopatrzone we wszelkie udo
godnienia nowoczesnego komfor tu , sprzyja
jące zdrowotności ogółu , jak wodoc iąg i , ka 
nalizacja i tp. W większości jednak w y 
padków w Ameryce chodzi nie o napraiwę 
warunków, ale o hołdowanie modzie, a 
wówczas niszczenie rzeczy użytecznych jesz 
cze siaje się także niepotrzebnem trwonie
niem sił ludzkich. 

Zamorski. 

Uprowadzenie kierowników przytułku 
dla t rędowatych . 

Donoszą z Chin, że w zachodniej części 
prowincj i Szetchwan komuniści chińscy u-
prowadzi l i franciszkanina. O. Epifarijusza 
Pegoraro i brata Paskala Nadal , k ie row
ników jednego z największych przy tu łków 

dla trędowatych, 
w Mosimien, gdzie przebywało 105 tych 
nieszczęśliwych. Misjonarze katol iccy w Chi 

nach prowadzą ogółem pięć leprozor jów, z 
których największe jest w Szeklung. Lcpro 
zorjum w Mosimien było drugiem skolei co 
do wielkości . Ze względu na niepokoje w 
prowinc j i Szetchwan wikar jusz apostolski z 
Suifu zmuszony został zamknąć prowadzone 
tran seminarjum dochowne dla k ra jowców. 

P O W Ą C H A J I T O ! 
Wyrok tureckiego sędziego. 

Niedawno przed zreformowanym przez i 
Kemala Paszę sądem tureckim odbywała I 
się ciekawa sprawa. 

Właścic ie l j a t k i zaskarżył jednego z k i i 
jentów, że wszedł do sklepu i obejrzawszy 
się dookoła, nie mówiąc ani s łowa w y 
szedł Właścic ie l ja tk i u t rzymywał , iż kl ient 
wprowadz i ł w błąd obsługę a pozatem sko 
rzystał z „w łasnośc i " sklepikarza to jest 
przez chwilę 

wąchał powietrze , 

nasycone zapachem mięsa. Kupiec zażąda 
za to zapłacenia k i lku piastrów. 

Gdy oskarżony przyznał się D O B Y T N O M 

ci w sklepie, sędzia zapytał go, C Z Y * • 
P R Z Y sobie pieniądze. Oskarżony P O D A Ł «*J 

clziemu portmonetkę, napełnioną B I L O N E O B J 

Wówczas sędzia wysypa ł sobie na D Ł O Ń Ą 
warrtość portmonetk i i rzekł do O S K A R Ż Y C I E * 

— A W I Ę C , obywate lu , aby S P R A W I E D L I 

W O Ś C I stało się zadość, powąchaj R Ó W N I E * 

te O T O pieniądze, należące D O O S K A R Ż O N E G O ! 

ORYGINALNA WYPRAWA WOJENNI 
Szczurom amsterdamskim drżą ogony. 

Najspokojniejsze miasto w najspokoj
niejszym w Europie kra ju przygotowuje 
się do wielk ie j . . . kampanji wojennej 
W r ó g , z k t ó r y m podejmuje walkę Am
sterdam jest potężny i groźny, I o te* 
przygotowania robi sitma wielka, skale, 

Wrog iem t ym sa — szczury 
Kto zna Amsterdam, ten wyobraz i so 

bie ł a two jak im rajem dla szczurów jest 
to miasto. Miasto przerzynają kanały 
we wszys tk ich kierunkach. Szczury ma 
ja predylckcję do wody i wi lgoc i , a że 
w dodatku do kanałów wy rzuca się 
wszelkiego rodzaju odpadki kuchemc. 
nic dziwnego, że czworonożni n iepr /v 
jaciele czfowieka mają na czem uży
wać. Szczury w domu nic sa noźada-
nym i m i ł y m gościem. T o LD A m s W -

dam wydaje im wojnę. 
Całe miasto zalepiono wie lk icmi , pjB 

wonemi p lakatami, wzywa jącemi rtlfl 
wate l i do wytępien ia szczurów. Magi
s t ra t amsterdamski postawi ł nawet *• 
dyspozycj i mieszkańców ..okręt—głó^j 
ną kwa te rę " , gdzie odbywaią się próM 
z gazami t rującemi. Gazy będa użvl* 
w walce zc szczurami, gnieżdżacemi m 
na okrętach, w piwnicach. składach 
magazynach. W domach p r ywa tny * 
przec iwko szczurom użyje sie trutsk; 

Całe miasto zos'ało podzielone, n a ' 
kręgi „wo jenne" , każdy zaś okren 
t r zyma ł „dowódcę. , k t ó r y będzie kici* 
wał operacjami wojennemł. 

Wojna szczurom! — brzmi h a s ł o * 
ca łym Amsterdamie. 
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Skutki sezonowej rozłąki 
Skarga rozwodowa pokrzywdzonej żony 

Sądv wiedeńskie mają latem dużu 
jęcia. Najwyższa izba apelacyjna cia^ie 
ma do czynienia z procesami, wytacza 
nemi zarówno przez mężów, jak Dtzcz 
żony, o większe lub mniejsze zdrady 
małżeńskie, popełniane obustronnie, 
zwłaszcza w letniej porzs, k iedy pary 
żyją w sezonowej rozłące. 

Sądy p rzysz ł y do przekonania. Stf 
podobne zdrady należy stanowczo r."z 
klasvf jkować na większe, mogące pocią 
gnać za soba rozwód i na mniejsze nie 
zagrażające podstawowa dalszemu po
życ iu małżeńskiem. Pocałunek lub prze 
b t n y dowód pieszczoty uwa la ją sędz!.: 
w ie za mniejsze wykroczen 'e r m l * e i i -
skie. D t p l e r o , k iedy sie okaże. Je m tskn 
lub żeńska po łowa małżeńska żyje 
prze/, d łuższy czas w nielega'r.ym zwi . ; 
;:ku. ch;>ćby t y l k o sezon )wyr r . c z \ i " 

natenczas nastąpić może Ilość samochodów jeszcze zdatnycn ao u- j l e t n i m , na tenczas n a s y p u ; M U ^ . 
ży tku , obliczona odpowiednio przy nabyciu | wn iosek , c h o ć b y t y l k o ied.TDStronny 

rozwód . W każdym razie z ian iem sę
dziów, „ t en t r zec i " albo „ t a t rzec ia" 
nie odpowiadają prawnie jako spółwin 
ni . T y l k o w razach w y j ą t k o w y c h dopro 
wadzających do rozwodu 'odpowiada za 
zdradę równ ież i ten t rzec i (lub ta trze 
cia osota) . 

T a k i wypadek stał się wjaśnie tego 
lata. b y ł o to, tuż pod Wiedn iem, w gło 
śnej s to l i cy p iwa . mianowic ie w Stbwo 
chat. Źcna zaskarży ła mę*a. jakoby ter 
i e , korzystając z jęj nie ibecuośc. w 
Wiedn iu , zawiązał stosunek mi łosny 7 
pozostawioną na jego usługi kucharka, 
noszącą w dodatku to samo im'c. c*j pa 
ni, m ianowic ie : Agnes. O ile sie zdaje, 
ślady tego stosunku są już W I D O C Z N E . 

Sąd uznał za słuszna skargę małżon
k i , udziel i ł żądanego rozwor iu i ska/.a' 
małżonka na zapłatę a l imentów, jednak 
że kucharkę 'Agnes uwo ln i ł od .wszelkiej 
odpowiedzialności. 1 

Gwardja rumuńska w mundurach pruskich* 

Rumuńska gwardja królewska otrzymała 
mach przedwojennych gwardji pruskiej. Na 

ulice Bukaresztu do zariku króla Karola. 
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STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 

Przysto jny Henryk Gossop, sprzedawca 
w w ie lk im magazynie „Jonathan i Drakes" , 
porzuci ł pod w p ł y w e m ro l i , granej w ama
torskim teatrze swoją narzeczoną, Violettę 
Chubb, aby pod przybranem nazwiskiem 
Hugo Ames Leith - War ren złożyć wizytę 
lo rdowi Dornwater . Po drodze został naje
chany przez autobus i jego twarz została 
zniekształcona. Podczas dłuższej choroby w 
szpitalu poznał dyrektora w y t w ó r n i f i lmowej 
Stylcsa, k tóry się n im zaintercsowaŁ 

Co miesiąc koronowal i ko 
goś na wielk iego Węża. Powiedziałam 
mu w tedy prosto z mostu: „Jeżel i chcesz 
możesz udawać błędną owce. Nawet 
czasem, pozwolę ci od święta oglądać 
różowe szczury, ale nie zgodzę się na 
to. żeby mój mąż miał być wężem" . 
Paskudne, jadowite gady, — węże. Dla 
tego nie puści łabym cię nigdy do Indy j . 
Węże. moja kochana, niebieskie żuki , 
wie lk ie jak nasze wróble , kuchnia, nic 
t y l k o cur ry i zgni ła woda. I jeszcze mo 
te świekra by łaby zazdrosna o twoją 
cerę. Nie mia łabym tu minu ty spokoju, 
bo p r70c icbym cie nie mogła r a tować . 

— Nie pojechałabym do Indy j . — 
Violctta podniosła oczy z nad ig ły . — 
Koleżanka ze sklepu powiedziała, że 
owsrem. możn? wy jść za Hindusa, by le 
zamieszkał tutaj. W Indjach jest okrop
nie. 

— Skad ona w ie? 
— 'Jej siostra wyszła za Hindusa. Za 

Hrał ją tam. ale potem odesłał spowro 
ł e m . Opowiadała, że postąpił z nią hcr.o 

rowo zapłaci ł za drogę powrotną 1 dat 
ty le pieniędzy, że wys ta rczy ło je j na pa 
rę lat. Ale teraz znów pracuje, bo on 
wcale pie pisze i nie można go odszu
kać. Jej siostra mów i , że co do grzecz
ności, to nic nie można by ł o zarzucić, 
ale powiedział żonie, że ponieważ ona 
nie może mieć dzieci, to mu jest nie
potrzebna. Uważał , że miał p rawo tak 
postąpić. Wszyscy w Indjach, nawet k ra 
j o w c y powiedziel i je j , że nie powinna 
by ła przyjeżdżać. N iektórzy ją w y d r w i 
wa l i . Inni powiedziel i , że mogło być du 
żo gorzej. 

— T y tam nie pojedziesz — odparła 
pogodnie matka. — Ale jakem już m ó w i 
ła, niejedna będzie c i dogryzała przez 
zazdrość. Zielone winogrona 

— No pewnie — odrzekła obojętnie 
Violetta. 

— Słyszysz!? Ktoś puka. Nie wsta 
wa j , bo pokiełbasi c i się szycie. — Mat 
ka Chubbowa dźwignęła się 
z fotelu i wy j rza ła oknem, z którego w i 
dać by ło wejście f rontowe. Serce V io-
let ty opóźniło się o jedno uderzenie. A 
może Henryk !? rAJbo ktoś* (od : 'n iego? 
Zabrakło jej tchu. 

— No, mamusiu? Kto? 
— Alber t Porgson. Wprowadzę go 

do bawialn i . Będzie musiała do niego 
iść. N im dziewczyna zdążyła zaprotesto 
wać, wysz ła i wróc i ła za minutę w to 
warzys tw ie Alberta, k tó r y p r z y w i t a 
wszy się z Violet tą rzekł : 

— Nie chciałem ci przerywać pracy 
i zresztą — zawahał się — niech twoja 

matka będzie p r zy naszej rozmowie. 
— Coś Itaki u roczys ty , Alberc ie? 
— Widzisz.. . — chrząknął nerwowo. 

— Nie przyszedłem ze zwyczajną w i z y 
tą. Muszę ci powiedzieć k i lką ważnych 
rzeczy. 

— Właśn ie mia łam przygotować ka 
w y albo herbaby. — rzekła gościnnie 
'Chubbowa. — I są doskonale świeże 
biszkopty. Musi pan spróbować. Z ro
dzynkami, — świeżutkie, jak dopłero co 
zgniecione muchy. 

A lbe r t wz ią ł tak zachęcająco zaclrwa 
lany biszkopt. Inaczej nie dałaby mu 
spokoju. 

Violetta przyglądała mu się bacznie. 
— Czy przyszedłeś z nowiną o... 

Czy Henryk. . . 
W odpowiedzi w y j ą ł z kieszeni a r 

kusz dziennika i lustrowanego z przed 
przęsło siedmiu tygodni i wetkną ł jej w 
rękę. 

— Znalazłem przypadkiem dopiero 
dzisiaj — rzekł z wys i ł k iem. — Dziwnie 
że n ik t tego nie zauważył . 

Vio lct ta rozprostowała papier i zoba
czy ła fotografję Henryka z gołą g łową, 
stojącego między ładną, elegancko 11-

braną kobietą i ma łym chłopcem. Ponl 
żej znajdował się opis wypadku , w k t ó 
r y m „nieznajomy młodzieniec ura tował 
syna hrabiego Downwatera spod kół 

. autobusu, okazując wielką odwagę i przy 
Jttomność umysłu'* , wypadek miał miej 

sce w niedzielę, na tydz ień przed znik
nięciem Henryka . 

Violetta podniosła g łowę. Drża ła jak 
w febrze. 

A lbe r t podał gazetę matce Criub 
bowej i ta oznajmiła p rzeraź l iwym dysz 
kanffem. 
— On, ani chyb i ! 

A lber t pa t rzy ł badawczo na Yioleffę 
bladą, złamaną, nieszczęśliwą. 

— Co t y na to, V io le t to? — zapyiał 
łagodnie. 

Szczupła pierś dz iewczyny podnio
sła się suchem łkaniem. Matka Chubbo
w a przypat rywa ła się fotografi i ko ły 
sząc się z rozmachem na biegunach. 

Albert cówi ł dalej. 
— Naturalnie dowiedziałem się 

wszystkiego o zniknięciu Henryka. Nie 

przyszedłem do ciebie wcześniej, żeby 
się nie narzucać. Znalazłszy tę gazetę, 
chciałem początkowo zwróc ić się do 
policj i a tobie nic nie mówić . Ale zde
cydowałem się pomówić wp ie rw z to
bą. Nie chciałem się narzucać, rozumiesz 
— dodał z żalem. — I nie chciałem... cię 
mar tw ić . Nikomu o tern nie mówi łem i, 
jeżeli sobie tego nie życzysz to wogóle 
nie powiem.. — Ujął ją za rękę.— Moja 
>droga, nie rozpaczaj tak, nie mogę tego 
znieść. 

—Wcale •mi o t y m wypadku nie mó
w i ł — wy jąka ła och ryp łym głosem V io -
let ta. 

—A' może to nie on — w t rąc i ł a mat
ka Chubbowa. — Jeżeli to on, to dziwne 
że nie roztrąbi ł tego wypadku na 
wszystk ie strony świata . Zawsze się lu 
bil chełpić. 

— On, napewno — rzekła Yiolet ta. 
— Myś la łem — zaczął z wahaniem 

Alber t — że możebyś... przyszło mi do 
g łowy , że możebyś s,ie chciała zwrócić 
do tych Downwaterów. . . albo... jabym 
się postarał... Policja wy t rop i ł aby go-

ale-., ale to.... z policją zawsze.... policja 
to już... i może Henryka.. . Nigdy nie 
wiadomo... Mog l ibyśmy go wpakować 
w jaką biedę.... prawda? 

Albert Porgson. Dobry cz łowiek. 
Szczęście mieć takiego przyjaciela, ta 
kiego mądrego i przezornego przyjacie
la. 

y i o le t ta wypros towa ła się energicz 
nie. 

— Nie! — w y k r z y k n ę ł a głośno.. • 
Nie! 

— Jakfto „ n i e " ? , — oburzy ła się mat 
ka. z Mogłabyś się teraz dowiedzieć o 
nim wszystk iego.. Masz okazję. I masz 
prawo. Chodził z tobą dwa lata, poto 
ty lko , żeby dać nogę bez żadnego sło
w a wyjaśnienia. Nie bądź głupia, V io 
letto! 

— Nie jestem głup ia! 
— 'Ja pójdę — nalegał 'Albert. — Po 

staram się dowiedzieć o niego w moż!i 
w ie dyskre tny spisób.. Postaram się, że 
b y nie by ło skandalu — żeby się nikt nie 
spostrzegł, że coś wiemy. . Zaufaj m i ! 

— Mnie nic chodzi o zaufanie... 
— .Violetto — wt rąc i ł a matka -
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choćby przez samą ciekawość— : "'onta oczi 
— Przez ciekawość? Już .wiM Południe. A 

wszystko, co chciałam wiedzieć Ch^ i P^zych zes 
łam t y l k o wiedzieć, czy miał wypadek 8u. 
czy go porwali . . . . 

— Po rwa l i ! — parsknęła ChuMjoajJ Dziś, t] 
Po rwa l i ! Jeżeli tak, ito go znajdziasz, T d u j ą c e 
jeżeli k t o go wzią ł za mężczyznę, M , 
go już odesłał do jakiego żłobka. 

— Chciałam także wiedzieć — cH[ ^ a D 

nęła Violetta- nie zwracając uwagi " * 0 c i y m o t ( 

matkę— czy mnie opuścił z rozmysłed <b.en j 

Teraz w iem. Teraz rozumiem wszystko 
Nie wspomniał m i o tern. ani słowerrf w 
uderzyła ręką po gazecie. Ca ły t y d z i 6 * J o k t ^ 

_ mmęmmmmm 

mundury, wzorowane dokładnie na unłfc*' 
zdjęciu: przemarsz toddztalu gwardji prK* 

nem m 

knuł — widz ia łam t o — i w nledzi"! 
chciał się wynieść ukradkiem, ale « 
przyłapałam i to wszystko. 

— 1 nie chcesz go w y t r o p i ć ? — zap' 
ta ła matka. 

— Poco? 
— No.... zaczęła bezradnie stara A 

to przecie proste... 
— Żebym go ściągała przemocami 

zapytała z uniesieniem dziewczyna., j 
Ja nie taka. Nie. Jeżeli mnie nie c h ^ 
to żebym mogła przyp ię łabym 
skrzyd ła do nóg. Niech leci.. 

— B r a w o ! — w y k r z y k n ą ł Porgsoł 
Jesteś dzielną kob ie tą ! 

— On nigdy nie będzie miał skr^J 
deł — przepowiedziała mściwie matl1 

O, znam go ! Żebym go mogła w sW" 
ręce dostać, to skończyłby w kajdan*' 

Violetta osunęła się na poręcz k rz c 

sfa, patrząc w przestrzeń.. 
— 'Jesteś dzielną kobietą, Violett<> 

powtórzy ł Albert . 
Potrząsnęła g łową. 
— Nie, ty lko mam ambicję. Nie c'1' 

mnie. to niech idzie do djabła! 
A lbe r t uśmiechnął się lekko. Viole*| 

miała ost ry język, ale by ła porządź 
honorowa dziewczyna do szpiku kosj 
jak rzadko która. Jak mogła się zgodn 
na zaręczyny z t y m Hindusem? AłM 
znał BKatsu i miał o nim niezłe w y 0 v 
żenić, lecz uważał , że nic by ł on odPJ 
wiedni na męża dla Vio let ty . Przesjl 
czy nie przesąd. Przypomniał sobie "1 
gi cel swojej w i z y t y . 
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p S P O R T , 
Czterech graczy Wisły ukarano 
51 za „awanturki" n» * Ł.K.S-em. 

Sukces Ac Kazano wskiego. 
NARODOWE IAWOD1T STRZELECKIE* 

przez nas zawodni 

.Wszyscy zwolennicy p i łk i nożnej w Ł o -
pamiętają ostatni w Łodzi mecz l igowy 
- Wis ła . 

iW, bieżącym tygodniu odbyło się posie 
^ n i e Wydz ia łu Gier i Dyscypl iny L ig i , na 
"ófem między innemi na podstawie p ro to 
n u sędziowskiego zajmowano się wspom 
"Mym meczem. 

•W. konsekwencji ukarani zostal i : Kot lar -
| <*yk Józef (W is ła ) 

jednotygodniową dyskwal i f ikac ją 
*> krytykę sędziego, Szumilas ( W i s ł a - — 

jednotygodniową dyskwal i f ikacją za po
gróżk i względem przeciwnika, Korlarczyk 
Jan i Łyko (obaj Wis ła ) — surową naganą 

Natomiast ŁKS ukairany został grzywną 
w wysokości 50 zł. za dopuszczenie do nie 
porządków na w idown i po meczu. 

Jak z powyższego widać ŁKS ukarany 
został za niepopełnione w iny . Ukaranie 
czterech graczy W is ł y , a ani jednego 
ŁKS-u wyraźnie wskazuje na sprawców 
nieporządku na w i d o w n i . 

Pusz powiezie urnę z ziemią 
Wycieczka W.T.C. na Sowiniec. 

Pusz powiezie •Warszawskie Towarzys two Cykl is tów 
° r8anizuje kolarską wycieczkę swoich 
Bonków na Sowiniec dla złożenia hołdu 
Pamięci Marszalka Piłsudskiego. 

Ponlewaiż poświęcenie 1 otwarcie toru 
^ n o w e g o r a Dynasach w dniu 31 lipca 
J « l r. odbyło się pod protektoratem i przy 
0 s °bistym udziale Marszałka Piłsudskiego, 
Postanowiono, że mistrz t o rowy Polski 

urnę z ziemią, 
pobraną z toru dynasowskiego na kopiec 
w Sowińcu, dn. 31 brn. 

Wycieczka do Kraikowa, złożona 2 dele 
ga tów zarządu, turys tów i zawodn ików w y 
ruszy na Sowiniec w dn. 1 sierpnia br . 

Uroczystości złożenia hołdu odbędą się 
w dn. 4 sierpnia. 

Bez meczów piłkarskich 
Marsz P iot rków — 

Mistrzostwa pi łkarskie Łodz i we wszyst 
M trzech klasach zosUły już ukończone, 
"*» że nadchodząca niedziela będzie pierw 

w którą nie odbędzie się na terenie Ło 
ani jedno spotkanie pi łkarskie. Odbędą 
Jedynie dwa mecze o wejście do klasy 
oba jednak poza Łodzią. W Kaliszu g r j 

>3 Huragan ze Strzelcem, a w Pabjanlcach 
B | " z a z Concordia. Odbędzie *1c natomiast 
w «reg bardzo interesujących Imprez w in-
"ych gr łęziach aportu, k tórych kalendarzyk 
o d s t a w i a się Jak następuje: 

NIEDZLELA. 
Lekkaat lc tyka: Na stadjonie ŁKS-u od 

) Rodziny 9 rano pół f inałowe spotkania o d r i 
•Jnowe mistrzostwo Łodzi . Startują w pier 

l ^ z y i n półf inale zespoły Kruszeendcr, ŁKS., 
1 Wima, w drugim 1KP i Zjednoczone . 

Marsz. — Na szlaku P io t rków—Łódź do 
'°czny marsz strzelecki organizowany przez 
*°mendę Z w . Strzeleckiego jako el imina-
'la do marszu Szlakiem Kadrówk i . Start w 

'otrkowie o godz. 5 rano. Przybycia za
rodn ików na metę w Łodzi przy Placu Rey 
toonta oczekiwać należy około godz. 12 w 
studn ie . W marszu bierze udział 10 najle-

W. czwartek, w piątym dniu X Narodo
wych Zawodów Strzeleckich, myśl iwskich i 
łuczniczych padły następujące ciekawsze 
w y n i k i : 

Karabin spor towy dowo lny : 1) st. sierż. 
N o w a k S. (P io t rków) 1129 pkt. na 1200 mo 
ż l iwych 2) E. Rutecki (Warszawa) 1123 
pk t . 

Kar?!bimek spor towy k r a j o w y : 1) plut. 
A. Pachla 378 pkt . na 400 moż l iwych. 

Karabin wo j skowy z 3 podstaw: 1) E. 
Rutecki 312 pk t . na 400 moż l iwych. 

Karab in wo j skowy , strzelanie do sylwe
tek : 1) płk. A. Stawarz (W i lno ) 135 pkt . 

Pistolet w o j s k o w y : 1) kpt. Różański 
(Kielce) 157 pkt . na 180 możl. 

Pistolet w o j s k o w y do sy lwetek: 1) M. 
Błociszewski ( P P W . ) 75 pkt . na 75 moż l . 

Pistolet dowo lny : 1) M. Sawicki (HKS) 
497 pkt . na 600 możl iwych. 

W y n i k i powyższe oznaczają, że w d a 
nym dniu prowadzą w poszczególnych kon 

kurencjach wymienien i 
cy. 

W czwartek zakończone zostały strze
lania łucznicze na dystansach krótk ich dla 
pań i panów 25, 35 i 50 mtr . 

W. t ró jbo ju k ró tkodystansowym indyw i 
dualnym dia pań zwycężyła M . Stępniówna 
( P P W ) 338 pkt . 2) M . Tra jdosówna - 0 -
siecka (ZS. Warszawa.) 302 pkt. 3) M. Ja. 
necka ( P P W ) 264 pkt . W tej samej koraku 
rencji, lecz w klasyf ikacj i zespołowej zwy
ciężyła drużyna Pocztowego P W . — 859 
pkt. 2) ZS. Warszawa — 762 pk t . 

W t ró jbo ju k ró tkodystansowym jedno 
s t kowym dla panów pierwsze miejsce 1 ty 
tuł najlepszego krótkodystansowca łuczn i 
ka Polski zdobył W . Pazdej (ZS. Warsza
w a ) 549 pkt. 2) A. Kazanowski (Boru ta 
Łódź) 484 pkt. 3) E. Laub (Pogoń L w ó w ) 
475 pkt . W tej samej konkurencj i l ec 3 w 
klasyf ikacj i drużynowej zwyciężył ZS. W a r 
szawa — 1350 pkt. 2) Pocztowe P W . — 
1087 pkt. 

Maes prowadzi wciąż 
T o u r c l e F r a n c e * * w 

19-ty etap „ T o u r de France" dziel i ł się 
również na dwa odc ink i : Rochelle la Roche 
sur Yon (81 k im.) i la Roche sur Yon — 
Nantes (95 k im.) W. p ierwszym odeniku 
zwyciężył le Greves w czasie 2:54:51 pnzed 
Aertsem i Pelissier w czasie 2 :54:51. W 
drugim odcinku pierwszym by ł Aerts w 
czasie 2:45:47, przed Yerwaecke 1 E. Mae-
sem. 

W klasyf ikacj i ogólnej na pierwszem 

miejscu znajduje się w dalszym ciągu Ro-
main Maes w czasie 124:35:22 przed Morel 
l im 124:54:26 i Verwaecke 129:58:35. 

W. k lasyf ikacj i międzynarodowej 19 eta 
pu Tours de France na pierwszem miejscu 
znajduje się Belgja w czasie 374:38:52. 

2) Francja 376:43:52, 3) Niemcy 384:13 
54, 4) Włochy 389:34:52, 5) Hiszpati ja 
397:34:29. 

rść... 
Już wie! 
dzieć ChCJ5P*zych zespołów strzeleckich z terenu okrę 
i ł w y p a 

Dziś, t). w sobotę rozegrane zostaną" na 
^ tpu jące ważniejsze imprezy spor towe: 

W A R S Z A W A : 

Na Dynasach o godz. 20-ej wie lk ie za
rody motocyklowe i kolarskie za p rowa 

CHubl 
a j d z i a s z , 
ż c z y z n e , * 
>bka. 
sieć — DĄ 
z u w a g i 
r o z m y ś l e * 

i wszystKOf 
i i s ł o w e m -

a ł y t y d z f l 
w niedzi«1 
sm, a le 

W lokalu PZL. pierwszy w sezonie 
mecz bokserski Skra — PZL. 

W K R A J U : 
W Ciechocinku pierwszy dzień meczu 

p ływackiego Warszawa — Berl in. 
W Suwałkach zawody konne o mistrzo

s two mmi i . 
W Katowicach mecz waterpolo o mi 

strzostwo Polski EKS — Cracovia. 
ZAORANICA: 

W. Spaa konkurs o puhar Narodów z u -
dzialem jeźdźców polskich. 

W Balatonie mecz tenisowy Polska — 
Węgry . 

W Wimbledonle mecz f ina łowy o puhar 
Davlsa Angl ja — Ameryka. 

W Londynie mecz lekkoat letyczny A n 
gl ja — Francja . 

Sport w kilku słowach. 

Bi le ty t r a m w a j o w e 
miesięczne n o m i n a l n e 

Polskie Biuro Podróży jr j 
ttl. P i o t r k o w s k a 6 5, 

WINSZUJEMY 
Jutro: Innocentemu. 
Wschód słońca 3.50 
Zachód słorica 19,36. 
Długość dnia 15,46. 
Ubyło dnia 0.53 
Tydzień 29. 

Jędrzejowska zakwal i f i kowała się po 
spotkaniach el iminacyjnych i ć w i e r ć f i n a ł o 
wych do pół f inału o mistrzostwo Ang l j i . 

W. dniu dzisiejszym rozpoczyna się w 
Londynie f inał wa l k tenisowych o puhar 
Davisa. Odbędą się dziś dwie g r y po jedyn
cze. 

Doroczne święto „Dz ień Leg jonów" , w 
programie, którego na dzień 4 1 11 sierpnia 
rb . p rzewidywano cały szereg imprez spor
towych nie odbędzie się. 

Staraniem zarządu ŁOZK odbędą się w 
przyszły czwartek dnia 1-go sierpnia w i e l 
kie torowiSrwyścrg i^kt larsk ie w ttelenowie; 
w k tórych uczestniczyć będą najlepsi ko ła 
rze Polsk i zarówno to rowcy |ak l szosowcy 
W programie zawodów uderza przedewszy 
stkiem „ rewanż za mistrzostwo Po lsk i " w 
którym startów.-ć będzie czwórka f inal istów 
mistrzostw Pusz, Frączkowski i Popończyk, 
i E łnbrodt oraz dwa j łodzianie Ztmmerman 
1 Raab. Pozatem odbędzie się niezwykle ln 
teresujący wyśc ig amerykański na d y s t a n 
sie 50 k im. — 125 okrążeń to ru . W. wyśc igu 
t ym star tować mają następujące pa ry : Sta 
rzyńsk i—Targońsk i , Napierała — Michalak, 
Olecki—Kiełbasa, Kołodziejczyk — Więcek 
Trepper—Wacker , Leśkiewicz —Jaskulski , 
Kolski - Mi rabe l , Szmidt—Świątkowski , Za 
jąc—Kołodzie jsk i , Wójc ik—Osmólsk i , Odar 
t t is—Iżykowskl , Szytz—Stolarczyk 1 Wa lc— 
Nalepa. Zawody odbędą się w godzinach 
wieczorowych, przy specjalnem oświet leniu 
elektrycznem. Ze wzg lędów programowych, 
ustalone zostaną na zawody te niezwykle 

niskie ceny bi letów wstępu. 
Polski Związek Towarzys tw Kolarskich 

rozpoczął już p r zygo tow2mia do wyścigu 
kolarskiego na trasie Ber l in—Warszawa w 
dniach od 25 sierpnia do 1 września. W 
tym celu wy łon iona została komisja składa; 
jąca się z 6 osób z wiceprezesem Radwań
skim i kapitanem szosowym Pobudejskim 
na czele. 

Komisja ta przystąpi ła jiuż do techniczne 
go przygotowania wyśc igu i nawiązał* 
przedewszystkiem kontakt ze związkami o-
kręgowemi i k lubami leżącemi na trasie w y 
ścigu, które uczestui«zyć.jrtf|\ą w jego. cg-* 
ganizacj l . 

Program lekkoatletycznego trójmeczu 
bał tyckiego, k tó ry odbędzie się w Ta l l in ie , 
w dniach 1 i 2 sierpnia przedstawia się na
stępuj . : tfi ino m., ku la 800 rn\, skok wda. , 
oszczep, 400 mtr . 5 k im. sztafeta 4 "razy po 
100 m, W drugim dniu 2,8 odbędzie się 200 

mtr. , dysk, 110 przez p ło tk i , w z w y ż 1500 
mtr. tyczka, 10 k im. 4 razy po 100. 

Drużyna polska wyjedzie 29 wieczorem 
z Warszawy przez W i l no 1 Rygę. 

W ciągu soboty i niedzieli odbyć się 
miał w Łodzi mecz tertnisowy o drużynowe 
mistrzostwo Polski pomiędzy f inal istami 
grupy warszawsko - łódzkiej Un lon-Tour ln 
glem a W L T K . Spotkanie to nie dochodz i 
do skutku w przewidz iJ inym uprzednio ter
minie, a odbędzie się najprawdopodobniej 
w pierwsze] połowie przyszłego nresiąca. 

Str. v 

Życie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

N O W Y JORK: loco 12.15, sierpień 11.77, 
wrzesień 11.70, październik 11.63 

L IVERPOOL: loco 6.80, l'piec 6.56, sier
pień 6 4 0 , wrzesień 6.27 

Egipska, loco 8.07, lipiec 7 .91 . paździer- I 
nik 7 .81. l istopad 7.82 

BREMA: loco 1 8 9 9 , październik 12.74, 
grudzień 12.71, styczeń 12.72 

Waluty, dewizy i akcje 
ZMIENNA TENDENCJA D L A D E W I Z . -I 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na - '< 
strój zmienny, odchylenia kursów by ły s to
sunkowo nieznaczne. 

Dewiza niemiecka w porównaniu do o f i 
cjalnych notowań z dnia poprzedniego zn iż-
kowala o 10 gr. na 100 mk., Paryż był t ań 
szy o l gr. na 100 fr., Praga o 2 gr. na 100 
koronach oraz Zurych o 5 gr. n a 100 fr. 

N o w y Jork — kabel utrzymał się na n ie -
zmienionym poziomie, dla pozostałych z a ś ' 5 

dewiz tendencja była mocniejsza. Bruksela 
zyskała 30 gr. na 100 b ig . , Kopenhaga 10 
gr. na 100 kor., Londyn 1 gr. na funcie oraz 
Sztokholm 20 gr. na 100 kor. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE D L A PAPIERÓW 
P A Ń S T W O W Y C H . 

Dział papierów państwowych cechował 
nastró j słabszy, ob ro t y by ł y umiarkowane. 

Z premjówek zakupywano dolarówkę, 
która była tańsza o 40 gr. n a sztuce. 

Z Innych papierów pańs twowych po usta 
lonych cenach obiegały 5% Poż. Ko le jowa ' 
oraz l isty i obligacje banków państwowych. 
Pozatem 5% Poż. Konwcrsy jna zn iżkowała • 
o 0.12%, 6% Poż. Do la rowa o 0.25%, a 
7% Poż. Stabi l izacyjna o 1.50%. 

PAPIERY P R O C E N T O W E . 
Prem. Pożyczka Do larowa serja I I I £2.75 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 roku 68-.1S 
Konwers. Poż. Kolejowa 1926 r. 62.00 
Pożyczka Dolarowa 1919/1920 r. 82.75 
Poż. Stabil izacyjna 1927 r. 64.50, dr. 65.25 
L. Z . Państwowego Banku Rolnego 8 3 2 3 
L. Z . Państwowego Banku Rolnego 9 4 0 0 
L. Z. Banku Oosp. K ra j . 11—VII em. 8 3 2 5 
L. Z. Banku Oosp. K ra j . I emisj i 9 4 0 0 
Obi . Kom. B-ku Gosp. Kr . I I—I I I em. 83.25 
Obi . Kom. Banku Gosp. K ra j . I emisji 94.00 
L. Z. Banku Gosp. Kra j . I emisji 8 1 0 0 
L. Z. Banku Gosp. K ra j . I I — V I I em. 81.00 
Obł . Kom. Banku Gosp. Kra j . I emisj i 81.00 
Obi . Kom. B. G. K. I I—I I I i M N em. 8 1 0 0 
L. Z. T o w . Kred. Ziem. w Warszawie 45.00 
L. Z. T o w . Kr. Z iem. w W - w i e 1928 r. 48.00 
L. Z. T o w . Kred. Ziem. w Warszaw ie 47 OO 
L. Z. T o w . Kred. m. W - w y 1933 r. 57.75 
Poż. Konwers. m. W - w y 1926 r. 66.50 
L. Z . T o w . Kred. m. Łodz i 1933 r. 52,25 
L. Z. T o w . Kred. m. Radomia 1933 r. 41.75 
L, Z. T o w . Kred. m. Siedlec 1933 r. 41 .75 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Bapk Polski 9J.00—92.50, Cuk ie j 35100* 

Starachowice 35.50 ,J'C'S[ 

OIFŁDA Z B O Ż O W A . t * S 
W A R S Z A W A , 27.7. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowe j w Warszawie . 
Pszenica czerwona jara szkl ista 15.50 — 
16.00. pszenica zbierana 1 5 0 0 — 15.50, 
żyto I stand. 11.25 — 11.50, mąka pszenna 
gat. I . l i t . A209S 8 0 0 0 — 88.00, mąka 
żytnia I gat. 0-55% 19.50 — 20.50, mąka 
razowa 15.50 — 16.50 * 

POZNAŃ, 2 7 . 7 . — Urzędowa cedują 
giełdy zbożowo - towarowe j w Poznaniu. 

Ceny t ranzakcyjne: żyto — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: 

Ży to nowe zdrowe suche 10.00 — 10.50, 
pszenica 1 4 0 0 — 14.25, maka żytnia I gat. 
0 -55% 18 25 — 19.25, mąka razowa 0 r 9 5 t f 
13.75 — 14.75, mąka pszenna gat. I l i t . A 
20% 25.25 — 27.75 

>ic? — zapi 

iie stara 

>rzemocąri 
wczyna.. 
ie nie ch^ 
łabym 

*>októr L. B E R M A N 
s poc |a l<« ta chorób w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i seksua lnych 
CegJe ln iana 15. 

telefon 149-07 
o d 8—11 rano i o d 4—8 wiecz. 

nledt I święta od 9—1. 

ią ! PorgsoJ 

miał skrzt 
iwie mat* 
jła w sw<* 
iv kajdan**! 
oręcz krz*! 

„ YioletH 

:ję. Nie cW 
ła! 
cko. Vio1e»j 
a porządź 
zpiku kos' 
się zgodl 

sem: 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
ł e l . 2 1 3 - 6 6 . 

B r * y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po p o l , 

Or . med. MAR JA 

L l W I N f O N O W A 
chor. w e n e r y c z n e i skórne . 

P i o t r k o w s k a 8 8 , teł. 143-63, 
•jnetyka lekarska Pielęgn. cery 1 wJoaow 
Godziny przyjęć od 10 rano do 8 wlecz. 

Ko 

Doktór W O Ł K O W Y S K I 
« irzeprowidslt się na ul. 

ig ielniang 11, teł. 238-02. 
"••horoby weneryczne, moczoplciowe i skórne 

P r « V | a a ] a od god.. S—13, od 4—9 w. o l .d i ioU 
« iwlęta od »—1. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
Specja l is to chorób w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i seksua lnych 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f ron t 1 p i ę t r o , t a l . 262-93 . 

Pr«ylmu|e p.nów od 8—11 I od 6—9 w., w nledz. I twist, 
od 9—1Z30 popi. P.al* od t- 10—U 1 od 8—9 wleci. 

f, Lecznico 
k a b i n e t Dentys tyczny »f 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
OMEGA" 

;złe wyo^ 
ył on odV 
7. Przes* 
ał sobie 

<d. c. n.» 

*yjwa]ą lekarze we wszystkich specjalnościach 
n » H * y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

c * y n n « ca łą dobą. P O R A D A 3 s t . 

Dr. H E L L E R 
aPec. cnorob skórnych, wenerycznych 

m . moczoplciowych i skórnych 
'RAUUUTTA 8, tel. 179-89 

-^•T^..: -,(J 3 11 - | od 4—8 wlecz. 
w niedz. i święta 10—12. pp. 

Dr. med. M. FELDMAN 
a k u s z e r - ginekolog' 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a u l . 
Ki l ińskiego 113 ( N a w r o t 41) 

Telefon 155-77. 

Dr. med. N I T E C K I 
choroby skórne , weneryczne 

' moczoplc iowe: 
N A W R O T 32 , f ront , i piętro — TeL 213-18 

Pr.yjmu). od 8 — 9.30 r.no I od 6 — 9 wiec*, 
wolłdilela I >wl(U od 9 do 12 w pol. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i o d 5 — 8 po p o l . 

L e k a r z - D e n t y s t a 

I. C H O N E S 
Z a m e n h o f a Nr . 6 , tel. 181-20 

( I I we j śc ie , f ron t , I p ię t ro ) 

P O W R Ó C I Ł 

Dr. J. N A D E L 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

P r z v i m u j e od 2—5 i 6—7,30 . 
u l . A n d r z e j a 4 , te le f . 228-92 

Lecznica p r y w a t n a 
D r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY, NOS 1 GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

I stałych. 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-8L 

od 9 — 2 i 5—8 

D r . med* 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 2 4 6 - 0 9 
Przyjmuje w L I P C U w godz. 8 rano -

4 popoł. j 7—9 wlecz. 

DR. M E D . 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i mociopłciowe 
CEOIELNIANA 7. Tel. 141 3?, 
"rzylmuje od eodz. &-10, 12-2 , 5 - 8 wiew 

W niedzielę I święta od 9 do 11 rano. 

O r . m e d . 

G U S T A W K O H N 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b k o b i e c y c h 

i a k u s z e r f i 

ul. Piłsudskiego 51, tel.170-03 
P r z y j m . 8—10 i 4—6 p p . 

D r . m e d . 

E d w a r d R E I C H E R 
Spec ja l is ta chorób skórnych , w e n e 

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 201 -93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i w e n e r y c z n e 

(Kobiety t dzieci). 
P O W R Ó C I Ł A 

Wólczańska 117. tei . 149-39 

Z A W O D Y KOLARSKIE W ZGIERZU. 

Jak już donosil iśmy, ju t ro t j . dn. 28 bm. 
urządzone zostaną propagandowe zawody 
kolarskie, organizowane przez Mie jsk i Ko 
mitet ,WF i P W . w porozumieniu z Łódz
k im Okręgowym Związkiem Kolarskim. 

Trasa wynosi 75 i 25 kim. Start i meta 
na Krzywiu (Szosa Warszawska) . L is ta za 
wodn ików została już zamknięta; zapisało 
się do biegu 30 kolarzy. W skład Komis j i 
sędziowskiej wejdą również sędziowie, de
legowani przez ŁOZK. 

ptzyimule od 8 — U i od 6 — 8 wieczorem 
w niedziele i święta od 10 — 1 w pol. 

W A L N E ZEBRANIE. 
Zarząd Związku b. Ochotników A rm j i 

Polskiej przypomina, że dnia 28 bm o godzi 
nie 10 rano w sali gimnastycznej szkoły im 
J. Piłsudskiego u l . Zagajn ikowa 54, odbę
dzie się nadzwyczajne walne zebranie cz łon
ków Z w . b. Ochotników A.P. Na porządku 
dziennym poza sprawami w tej chwi l i aktual 
ncml, wybór delegatów i przyjęcie wniosków 
na zjazd ogólnopolski k tóry odbędzie się 15 
sierpnia br w Krakowie. 

Specjalne zawiadomienia do członków w y 
sylane nie będą. 

AEROKLUB Ł Ó D Z K I 
zawiadamia wszystkich cz łonków, iż sekre-
tar jat Aeroklubu Łódzkiego mieści się obec
nie przy u l . ż w i r k i 4 , te l . 242-22. Sekreta
r iat czynny jest w środy i soboty od godz i 
ny lO do 13, w pozostałe dnie od 15 do 18. 

K O M U N I K A T 
7arząo Koia Cgólnego Związku Po i i> ' ce 

rów Rezerwy przypomina że w 'dn iu 28 bm u 
p ływa ostateczny termin zgłoszeń na zbioro 
w ą 2dniową wycieczkę do Krakowa na so 
bote i niedzielę w dniach 3 I 4 sierpnia bd 

Jednocześnie apelujemy do swych człon 
ków o wzięcie licznego udziału we wspom 
pianej wycieczce ze względu na jej? chara
kter jak i wy ją t kowo niską cenę (przejazdy 
kolejowe, autobusy, t ramwaje, przewodnicy 
zwied7en;e Wawe lu , Kryp ty i Sowińca zł. 
11.70) i termin 2-dn iowy wycieczki . 

Wycieczka 

do WIEDNIA 
t y g o d n i o w a i d w u t y g o d n i o w a 

Zapisy do 1. VI I I rb. Cena od zł. 125.— 
PolBkie f l D B K " l Piotrkowska r ' 5 

Biuro Podróży U K D I J — — — — -
oraz Agencji ORBISU ul. Piotrkowska 18. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni Mie jsk i ( w dawnej „ baga te 

l i " , P io t rkowska 94) — Bobasek 
Park t ie lenów — Wys tęp ar tystów w a r 

szawskich 
Adr ia — Kró lowa cyganerj l 
Casino — Vanessa 
Capi to l — Ja mam temperament 
Corso — 1) T u rządzi humor ; 2 ) Nocny 

lot i 
Czary—1) Człowiek, k tó ry zabi ł ; 2 ) Z a 

paśnik z przypadku 
Dom Ludowy — Sobowtór 

Europa — 1) Ex-żona; 2 ) Nadja 
Grand - Kino — Wszyscy ludzie są w r o 

gami 
Jar — na scenie: Szukasz żonę — wstąp 

na chwilę... ; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — Królowa cyganerj l 
Mimoza — Siostra Mar ta jest szpiegiem 
Mewa — 1) Czarny ko t ; 2 ) Byłem cl 

wierny . _ 
Miraż — 1) Szlakiem chaluców; 2) Gwia 

zdy Broadwayu 
Przedwiośnie — Mark iza Yor isaka 
Palące — Romans tenora 
Rakieta — Marzenia miłosne 
Record — i ) i cóż dalej, szary cz łowie

ku? 2 ) Pat i Patachon 
Sty lowy — Ostatni z Gołowlewych 
Sfinks — 1) Uwodzic ie lka; 2 ) Bufal lo P::: 
Sztuka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) Bella donna; 2 ) O czem 

śnią dziewczęta... 

Co zgotować Jutro na obiad? 
Rosół z makaronem, sztuka mięsa z 

ogórkami. Kaczka nadziewana jabłka
mi. Kompot z wjsien. 



Słr. 
y C C H O x 
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CHOĆ POCIĘTE — NIE GINĄ.... 

T W A R D E Ż Y C I E Z W I E R Z Ą T 
O D C I Ę T E R A M I Ę R O Z G W I A Z D Y W Y R A S T A N A N O W Y O R G A N I Z M . 

Dla ut rzymania życia trzeba odpo
wiednich warunków, Im wyższa, im bar 
dziej skomplikowana jest budowa zwie 
rzecla, tern wyższe wymagania ma jego 
życie. Zwierzęta niższe natomiast pozo 
staja przy życ iu w warunkach, k tó re 

; .wydają się wpros t nieprawdopodobne 
! Szczególnie twarde jest życie .owadów 

można je krajać na kawałk i - t rzymać 
.w truciźnie, t rzymaćv/ na najgorszym 
mrozie, a m i n i o to żyją 

Pewien przyrodnik schwytawszy w 
; Nowe j Zelandii k i lka egzotycznych oka 

zów koników polnych- wsadzi ł je do na
czynia wypełnionego kwasem pruskim. 
Po k i lku godzinach tej kąpieli by ł pcw-

. ny , ,że owady te już nie żyją. porozci
nał je więc, w y j ą ł z nich wnętrzności i 
wypcha ł je watą, a późnic j jmi icśc iwszy 
je na szpilkach schował jc do swego 
zb ioru .* Jakież by ło jego zdumienie, gdy 
zajrzawszy tam nazajutrz s twierdz i ł , że 
owady te żyją. 

Odpowiednia c iepłota jest również 
n ieodzownym warunkiem życia. Jednak 
że dla różnych zwierząt różne są gra
nice temperatur w, pbrębie k tó rych 

i mogą żyć. 
Zwierzęta ciepłokrwiste nie znoszą 
zbyL, niskiej temperatury. 'Jeśli ciepłota 
ich ciała spadnie poniżej pewnej normy 
zwierzęta te giną. M imo to szczury, 
k tó rych normalna*,jfemperatura wynos i 
37 stopni, pozostają przy życiu nawet, 
jeżeli temperatura t a znacznie się obni 
ży.. Dopiero, gdy się je wys taw i przez 
'dłuższy czas na działanie silnego mrozu 
k t ó r y ciepłotę ich ciała obniży o 15 st. 
dopiero w t e d y giną. O wiele odporniej 
sze na zimno $ą kręgowce z imnokrw i 
ste. "' * ?**1t • ' *»#* ' ł ** i ł * 

1 Np., r y b y można zamrozie w bloku 
lodu do.(temperatury 15 st. poniżej zera, 
tak- iż ciało ich staje się jak lód kruche 

i daje się, na proch zetrzeć. Mimoto, gdy 
się je później pomału ogrzeje, 

wracają one. do życia. 
Żaby znoszą nawet temperaturę — 28 
stopni; dopiero p rzy zamrożeniu 4o 30 
stopni poniżej zera, giną. Podczas mroź 
nych zim leżą często , zamrożone ciała 
żab, twarde jak kamień; lecz gdy w io 
senne słońce je ogrzeje i odmrozi, żaby 
te zaczynają na nowo żyć. 

P luskwy wy t r zymu ją mróz docho
dzący do 21 stopni. Niektóre gąsiennice 
znoszą bez szkody, temperaturę 42 st . 
P rzy pewnym eksperymencie poddano 
przednią połowę ciała gąsienicy /tempe 
raturze — 20 stopni, a ty lną — 25 st. 
Na skutek tego ty lna ich polowa obu
marła, ale przednia ży ła . — Zwierzęta 
jeszcze niżej zorganizowane są jeszcze 
bardziej wy t r zyma łe na' zimno. Tak np. 
śl imaki znoszą nawet temperaturę—-120 
stopni. Jednokomórkowe organizmy ro
ślinne wydają się być .niezniszczalncmi 
przez zimno. Bakterje i pleśń rozwijają 
się nawet w ciepłem powiet rzu, k tóre
go temperatura wynos i — 190 stopni. 
Niektóre bakterje po.dzicsięciogodzin-
nem przebywaniu w c iek łym wodorze, 
mającym — 252 stopni, zachowywały 
zdolność i do dalszego życia. 

Może jeszcze bardziej zdumiewającą 
jest odporność n iektórych niższych' 
zwierząt na okaleczenia.. Tak' np. zaob' 
serwowano pewnego razu moty la, któ 
rego g łowa i tu łów b y ł y zmiażdżone. 
Jedynie t y l k o odwłok ,nic by ł naruszo
ny.. I t y m odwłok iem w y k o n y w a ł on 

charakterystyczne dla moty l i ruchy ko 
listę, składając jedno jajo za drukiem. 
Mo ty l ten pok rywa ł też zniesione przez 
się jaja ochronną powłoką, jak to jest w 
zwyczaju u m o t y l i . — Konik polny, k tó 
remu jakiś ptak oderwał odwłok i jadał 
jakgdyby nic nie zaszło nadzwyczajne 
go.. Muchy- k t ó r y m odcięto g łowę żyją 
jeszcze przez długi czas i czyszczą so 
bie łapkami skrzydła i odwłok, jak za 
zwyczaj . „ 

Odcięte człony ciała n iek tórych zwie 
rząt odrastają im często na nowo. Zna 
ny jest np. fakt odrastania ogona u jasz 
czurek. Odcięty jaszczurce ogon jednak 
że ginie.. • Inaczej jest u rozgwiazdy. 
Gdy się zwierzęciu temu odetnie jedno 
z jego ramion, to n ic ty lko ramię .to póź 
niej odrasta, ale co ciekawsze odcięte 
ramię żyje dalej i daje początek nowe
mu zwierzęciu nowej rozgwiaździe któ 
ra ty lko tern od normalnej się różni, że 
jest ,od niej mniejsza. Powstaje w ten 
sposób „rozgwiazda kometa" , k tó re j 
wszystk ie ramiona są małe, z wy ją t 
kiem jednego, które stanowi 

jakgdyby ogon komety.. 
Inne zwierzęta np. pol ipy s łodkowod

ne można pokrajać na dowolnie wic ie 
kawa łków, a z każdego z nich powsfa 
nic znowu cały polip.. Podobnie ma się 
rzecz u n iektórych robaków. — Rozcię
ta na dw ie części dżdżownica nie ginie, 
lecz z każdej części rłowstajc nowe 
zwierzę. — Rzecz ciekawa, <żc każda 
z części, na które się pokrajc' jd/.dżowni-
cę- zachowuje swój w r o z u m 

ELASTYCZNOŚĆ CZASZKI LUDZKIE 
O L B R Z r n i A P R A C A S E R C A * • 

W czasie żucia 

PODSŁUCHANE 
W I E K KOBIETY. 

— Na ile lat mnie pan szacuje, panie 
Dłąbek? : , ' - i - • 

— Pani ma twarz slcdcmnaslioletnlej, f i 
gurę 8zesnctstoJetnlej, ą . cerę piętnastole-

— A więc... * * O * 
- — Razem czterdzieści osiem laf. " 

UPOMNIENIE. 
m 1 Jesteś osiom! — wo ła Janek. 

v — T y jeszcze większy ! — odpowiada 
Stefek. t ' "t ' 

— Cicho dzieci, — wf rą i i t dziadek, — 
wy zapominacie, że ja tu jestem! 

POSŁUSZNY. 
M a ł y Franus siedzi przy śnk f lan lu w 

pensjonacie. ń 
— Mamusiu , to j<-|jko jest niedobre, Ja 

nie będę go jad ł . 
- — Znowu grymasisz, nieznośny chłopcze 
Z jada j m i tu zaraz — woł>i matka. 

— Mamus iu — odzywa się po paru mjnu 
iach — czy dziobek też mam zjeść, ł i j j r - J , . ' 

P O L S K A . 

ucza. 
Polski samolot komunikacyjny 

10-osobobwy Fokker, ponad 

wyżyną krakowską. 

Są ludnie. Którzy mówią wiele, sa in 
ni, k tó rzy mówią mało. Przyjmując, że 
cz łowiek prze i ic tny wypowiada ICC 

słów na minuta • ć m w i przez . 'wie god.~i 
ny dziennie, o t r z .mamy , że dzienny za 
sób s łów wypow : «danvch wynosi 12,000 
co daje w r r k u 4.000.000 s łów. Gdyby 
śmy chcieli wyd rukować wypowiadane 
przeciętnie r>rzc;: człowieka S I ' o w a . o t rzy 
mal ibyśmy rocznie 

3." gr:il.\ ch tomów, 
każdy po 250 su on. Cz łowiek l iczący 
lat 60. w ciągu zv. ia wypow ie tyle s łów 
że mógłby nhwl zapełnić 2003 tomów. 

W iemy , że p jdn ieta n e r w ó w , potrze 
buje pewnego czasu na dojście do mózgu 
S ławny Hclmholtz wy l i czy ł , że szyb
kość prachodzenia podniet nerwami w y 
nosi około 50 metrów na sekundę, a więc 
jest mniejsza, niż chyżość rozchodzenia 
się głosu w powietrzu Do wykonania 
ruchu potrzeba 1/10 sekundy na dojście 
podniety do odpowiedniego mięśnia. T y 
le samo trzeba na przejście raportu od 
mięśnia do mózgu. Tak więc można po 
wiedzieć, że na zrealizowanie zamysłu 
potrzeba 2/10 sekundy. 

Praca ludzkiego serca "Jest o lbrzy
mia. W czasie skurczu serce dorosłego 
człowieka wciska do ar tery j około 18S 
gramów k rw i . . W ciągu dnia serce w y 
konuje pracę wynoszącą 87.000 ki logram 
metrów, t. j . pracę potrzebną na p o d 
niesienie 87..000 k i logramów na wyso 
kość jednego metra. 

normalnie upieczonego mięsa, 
potrzeba nacisku szczęki dolnej, wyn<H 
szącej około 25 kg. P rzy żuciu twardeffl 
mięsa, nacisk ten dochodzi do 65 
Dolna szceękc. dorosłego mrężczyzrl, 
może wyw ie rać nacisk wynoszący m 
kg . Szczęka kobieca, na jwyższy nacitf 
w y w i e r a w wysokości 90 kg . SzczeM 
nie s i lnym jest ścisk zębów w pewnycl 
stanach psychicznych, jak złość czy ** j 
przeciętnie nacisk wynos i wtedy okoW 
80 kg . , *f* t * 

Kości ludzkie pod względem stf«W 
s t ruk tu ry i wy t rzyma łośc i sa napraw-J^°wancg( 
dę osobliwością. Tak naprzyk ład kości P*°iennej 
czaszki osłania ince najszlachetniejszy ! j a s i f /^ r f . e s 

organ jakim jest mózg, odznaczają s i e Iródcy trawi 
wielką elastycznością. . podr 

fty dźwięk 
Czaszka ludzka może być wgnieciona ^ 'rawler ] 
półtora centymetra licz pęknięcia. Tei Owanym w 
elastyczności puszki czaszkowej, i* kretem nasz 
wdzięcząc należy, żc stosunkowo rząd 
kicmi są pęknięcia czaszki podczas Nfl 
jck, czy nieszczęśl iwych wypadków. Ę| 
sek kostny w y c i ę t y z czaszki, mający 
przekroju mi l imetr k w a d r a t o w y , mo' 
być obciążony 17 kg . i nic z r y w a Ą 
Ta wy t rzyma łość na wfycia tranie I 
o wiele wyższą od wy t rzyma łośc i twi 
dego 'drzewa, k tó re można obciążyć 
ko połową powyższego ciężaru. 

Gdynia. 2 
Vm w G 

matc i 

Dobrze pracować może tylko człowiek 
przebywający w zdrowej atmosferze.j 

1 Możemy przez K I L K A D Z I E S I Ą T D N I N I E J L E Ż Ą B A R D Z O R O Z P O W S Z E C H N I O N E Z A Z I Ę B I Ł B Możemy przez 
jeść- k i lka dni nie pić, ale bez powie 

jątrzą t rac i cz łowiek przytomność | 

W niespełna minutę. 

Powietrze jest ar tyku łem pierwszej po 
h ł rzeby. Bez niego życie jest niemożliwe 

.Właściwości powietrza, jego tempe
ratura, wilgotność i skład chemiczny 
posiadają wyb i t ny w p ł y w na organizm 
ludzki . Właściwości te ulegają przeróż 

jynym wahaniom 1 zaburzeniom. Na jwy 
bitniejsze bodaj zmiany zachodzą w 

.warsztatach' pracy, w których powie
trze może ulec z jednej s t rony zanie
czyszczeniom gazami i py łem, z drugiej 
zaś s t rony, pierwotne właściwości po-

[w ie t rzą podlegają zmianom wskutek 
ogrzewania, parowania i wenty lac j i . 

j tCzłowiek przebywa w klimacie, k tó ry 
•stwarza warsztat psacy, po kilkanaście 
^godzin na dobę. Jest rzeczą niezmiernie 
ważną, aby ten k l imat B^jf|Wl»"*WH*H| 

nic działał szkodliwie na zdrowie, 
ażeby właściwości powietrza b y ł y moż 
l iw ic najkorzystniej dobrane i dostoso
wane od wymagań organizmu-

Przebywanie w nieodpowiedniej afmo 
sferze może spowodować chorobę.. Do 
najczęstszych chorób „z powie t rza" na 

' I b r z y n i 
TAJĄ S P I 

Równe, 21 
Wie Orze 

„Hy sle w 
nia i reumatyzmy, a dalej pyl ica ptuc ' 80—80 SJ 
zatrucia ostre i chroniczne gazami za' R O S Z E N I E 

nicczyszczaja.ccinl atmosferę pomiesz* • D z i k i 
czeń do pracy i tp.. Od właściwości po* • niszcz: 
wietrzą zależy nadto sprawność nrsze Irod L U D N O 

go organizmu. Dobrze pracować m o i * *oto. Urza' 
t y l ko człowiek przebywający w z.lro- [Dtów, któn 
wej atmosferze- f.na olbrzyr 

Właśc iwośc i powietrza w p r z e s t r z e c 1 ' " 1 " u 

niach zamkniętych regulujemy zapoino 
cą wenty lac j i i ogrzewania.. Nic jest to 
prosta sprawa, wymaga wiadomości fa 
chowych... Wenty lac ja i ogrzewanie w l ( 
In zakładów pracy urąga często swcmtf 
przeznaczeniu t. j . ochronie zdrowia.} 
Pracownik narażony jest na przeciąg^ 
skwar lub duszność, py ł i opary trujące 
nic są w należyty sposób usuwane. Na* 
raża to pracodawcę f robotnika na utra 
tę zdrowia i pieniędzy,. 

Należy opracować wenty lację i ogrze 
wanic każdego pomieszczenia do pracy! 

na podstawach naukowych, 
Wyczerpujących i praktycznych Infor-
macyj co do tego można zaczerpnąć 1> 

podręcznika dr. Br . Nowakowskiego p-
t . „Zasady wietrzenia I 'ogrzewania za 
k ładów p racy" wydanego niedawno 
przez Instytut Snrnw Społecznych W 
Warszawie. . 

STRESZCZENIE. 
Państwo Bolarscy wyda l i wspaniały bal 

spowodu zamierzonego wyjazdu inż. Bolar-
skiego zagranicę. 

Po tańcu inż. Bolarski udał się do baru 
domowego, gdzie spotkał pijących przy bu 
fecie swego brata - bl iźniaka Wik to ra i dra 
(Wisięgę. W i k t o r jest uderzająco podobny 
do inżyniera. 

Pani W łada , żona inżyniera, przygoto-
, wa ła dla gości niespodziankę w postaci w y 
stępu baletu. 

• * • 
11 Bia łe koło z czerwonym tancerzem 
pośrodku w i rowa ło coraz szybciej, aż 
wreszcie pękło... Pięć par w efektow
nych ewolucjach poczęło krążyć w słod 
kiem rozmarzeniu dookoła sali. czarując 
olśnionych gości subtelna wytwornoś-

icją ruchów. 
Czerwony tancerz dokonywał nieby 

wątłych" cudów, ze swą zwinna i wiotką 
jak trzcina partnerką. Rzucał nia jak 
piórkiem, a karkołomne ewolucje nie po 
zostawiały na nim żadnego śladu zmę
czenia. Z pięknego oblicza nie schodził 
ani na sekundę uśmiech. Ty l ko oczy w 
wi rze zawrotnego walca goni ły nieu
stannie partnerkę. 

Najwspanialej wypad ł f inał pantomi 
ny. Tancerk i stanąwszy vis a vis siebie 
splot ły dłonie. Czerwony tancerz jak pił 
ka odbił się od parkietu i spadł wprost 
na giętki pomost rąk . które w takt me 
lodji poczęły sie kołysać. Jednocześnie 
zabrzmiał ponownie ten sam ref ra in : 

Wiedeński walc. ten walc. ten w a l c . 
P iękny szpaler przy ogłuszających 

oklaskach począł sie posuwać powol i 
w kierunku olbrzymich d rzw i , aż wresz 

efe zniknął za niemi. I znowu tysiąc 
lamp rozjarzyło się pod sufitem, a gościa 
podnieceni wspaniałem widowisk iem ru 
szyl i do tańca... * i 

W pewnej chwi l i jak spod ziemi w y " 
rósł tancerz w czerwonym f raku i po*" 
prowadzi ł pary do ogólnego walczyka. 

Choć blady świ t zaglądał , już do 
okien... ,t . . ^ ' ' Ć ? , ' : ^ , , V 

R O Z D Z I A Ł C Z W A R T Y . ^ 
Inżynier Bolarski już od dziesięciu 

minut siedział w wagonie restauracyj
nym międzynarodowego pociągu, k tó ry 
miał go zav/ieźć do stol icy świata 
Paryża. Vis a vis niego zajal miejsce 
brat. Obaj dziwnie zdenerwowani pa
l i l i papieros za papierosem. K łęby b łę
kitnego dymu ulatniały sie poprzez o-
twar te okna wagonu na peron skąd do
chodził gwar i nawoływania podróż
nych. 

Inżynier Bolarski spojrzał na zega
rek. — 

— Za pięć minut ruszy pociąg ~ po
informował wpatrzonego weń brata. — 
Ciekaw jestem, czy tragarz uporał się z 
ciężkiemi wal izami . 1 *F 1*1' 

— Przypuszczam, że tak — odparł 
W ik to r i przechyl iwszy się przez okno 
dodał — właśnie nadchodzi. 

Za chwilę p rzy oknie stanął cz łowiek 
z czapka w reku. 

— Gotowe, panic inżynierze. Wa l i z 
k i ułożone i przedział w wagonie sypiał 

nvm przygotowany — zameldował ocie 
rając po t z czoła. •• 

Inżynier Bolarski , s ta ły „klient'* t ra
garza rzucił mu przez okno pięciozło
tówkę, która ten złapał ,w powietrzu. 
W tejże chwi l i wagon drgnął lekko. 
Ostrzegawczy ten znak noderwał z krze 
sła Wik to ra . Począł żegnać się z inży
nierem. * » ^ ' J f , i • * * • V • 

— Dowidzenia. Wik to rze t Szczęśli
w e j podróży... Obyś zdrów i ca ły czem 
prędzej powróci ł . . . ^ , 

* — Dowidzenia, bracie. A zaopiekuj 
się W łada . Biedactwo tak się rozpłaka
ło, jakbym conajmniej jechał na w:.ojnę 
abisyńską. Ledwo ją uspokoiłem... 

W i k t o r roześmiał się. 
— Musiała cię gorarco żegnać, widzę 

na t w y m pol iczku siady tego t )o /c ; iu i " 
ma.i >»4 W ' ."«.' 

Inżynier zarumienił się i spojrzał w 
lustro wiszące obok na ścianie. 

— Rzeczywiście, masz racie — sze
pnął zażenowany i w y d o b y w s z y chustę 
czkę począł wyc ierać dyskretnie czer
wony ślad usteczek W ł a d y . 

— Mówi łem iei już tyle razy. ab"v ku 
powała lepszą pomr.dke do w a r g • do 
dał na swe usprawiedl iwienie.—Ale by l 
bym zapomniał. Bądź łaskaw ,ju'ro po
wiedzieć memu buchalterowi, aby mi 
wszelką korespondencję wysy ła ł do Pa
ryża. Dok ładny adres ma Włada. 

Os t ry gwizd l okomo lywy zmusił ich 
do rozstania się. W ik to r ucałowawszy 

AnUkomii 
serdecznie brata zeskoczył ze stopni w* K J ^ W K L 

K O N U . Pociąg ruszył . Inżynier stojąc W L I W I S Z O , Ł O ROntL Pociąg ruszył . Inżynier stojąc w: 
oknie powiewał chusteczka. w 

— Szczęśliwej drogi . Wik to rze — dc J°*ojowy C 

leciał go jeszcze głos brata, , [ ^ 'Korn ik 
Międzynarodowy pociąg 

Derlin 28, 
'butikom 

5 miejsca R . ^ Z Y C Z E N 

« mm • mm ~" "•'VIII 
nabrał rozmachu. B ia ły budynek dwor" Potężna I 
ca .szybko zniknął z oczu. Inżynier cho- * Odezwa 
wając chusteczkę mimowo l i spojrzał . 
na nią. Na jej bieli widnia ła czerwona | § 
plamka. " • 

Uśmieclinął się do siebie, gdyż przy* 
pomniała mu usta W ł a d y . -I 

— Rajska ptaszynka została sama w . 
złotej klatce — szepnął do siebie i .wy", . ^w6w, 2J 
brawszy wygodny stolik kazał podać * c n j e c j , a j j 
flaszkę czerwonego wina. nawowa z 

Monotonny stuk kó ł o szyny i śpolćój c^Vxn Ste 
panujący w pustym prawie wagonie u". ? n ła się do 
sposabiał go do marzeń. Ze s m ę t n y c h * 7 ^ ' 
lozmyślań w y r w a ł go kelner, który po
stawi ł ,przcd n im wysmuk la butelkę l j 
szklankę. ' J 

— Pozwol i pan nalać? 
Inżynier skinął g łową. Przezroczysta-

?zklankę wype łn i ł p łyn koloru czerwo". 
nego. 

— Jakie to w ino? — zapytał inżynier 1 
sp3gladaiac na szklankę pod świat ło. ] 

— Bordeaux — poinformował go kró* 
ko kelner i zamierzał oddalić sie. 

— Hallo — przypomniał ' sobie nagłe 
inżvnicr — oroszę irń przywołać kj igP' 
z obsługi „Wagons L i t s " . 

*d. c. n.))' 
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